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Przegląd polityczny.
(h_. J a g i e l s k a  telegraficzna agencja Reutera
/ c i a ł a  niezawodnie ośmieszyć Franc ją  i Rosją 
'vlni wczorajszym telegramem z Konstan tyno- 

Doniosła ona, że lir. Montebello i p. Neli- 
ł°w wręczyli Porcie 20 b. m. bardzo energiczną 
j 0.?) w której p o d o b n o  grożą nawet  wojną, 
' / /  sułtan podpisze konwencją egipską. „W sku- 

tego — dodaje biuro Reutera —  i w skutek
Dostawy Anglj i  sytuacja, zdaniem kół oficjalnych 

‘ftckich, s tała się naprężoną1*.
<jo Opowiadano niedawno, że na pierwszą wia- 
^° ' ° ść  o ułożeniu anglo-tureckioj konwencji,  hr. 
Sż A^bel lo  uda ł  się do w. wezyra Kiamiia-ba- 

} czyniąc mu przedstawienia o niemożli- 
takiej konwencji,  rzucił  nieoględnie frazes: 

j  ińoże was doprowadzić do w o jn y !“ Chytry 
jj0 fek przymrużył  oczy i naiwnie,  niby zatrwo- 
* ,Qy, spyta ł :  „z którem państwem ?“ Hr.  Mon- 

eHo odrazu umilkł.
Uj W samej rzeczy ani Frauc ja,  ani Rosja nie 
ji f>% z bronią w ręku oprzeć się konwencji  o 
^•p t .  Francja,  gdyby nawet nie miała żadnych 
oIłf *  0 własną  skórę w Europie i gdyby zamiast 
pi rzymich minusów w budżecie miała olbrzymie 
e sy. to i wtedy jeszcze dobrzeby się namyślała 
J  fię opłaci i czy w ogóle można ciężką re- 

.^Okańską maszynę  poruszyć do wojny z An-
j / /  1 Turcją.  Franc ja  niewątpliwie ma ważne 
tarrreSa w Egipcie i wiele traci na tern, że się 
ję- ‘ Anglja wyłącznie rozgospodarowała,  ale 
S(ec*y ani tych interesów nie rozumieją,  ani tych 
(j at bezpośrednio nie ponoszą owe uliczne 

lltr>y, złożone z uwryjorów i proletariatu fabry- 
Uego, o które się opiera rząd republikański

>r , ^ odezas afery Schnaebelego dosadnie się 
no* te t łumy nawet  z Niemcami  nie

(1'tidzo chciały wojować ; dzienniki wówczas aż
Zbudzenia powtarzały,  „że republika sama ni-

ęjU*'-- ' ” ”kom- -nie Prowo'£Uj e) ale napadnięta potrafi zna- 
I micie się bronić".  Więc tylko na  własną  o- 
w °.Qę stać republikę,  o ataku zaś i to jeszcze
, tuteresie znienawidzonego przez radykalistów 

Franc ja  absolutnie myśleć nio może.myśleć
Ryłoby to zaparciem się hasła,  dającego repu-
, ,‘kanom prawo do ż y c i a : „republika — to po- 
. J. • To też Journa l des D ebats  tego samego 
tt|a zaprzeczył doniesieniu biura Reutora.

Tem mniej Rosja ma powodu i możności
^°jowania o Egipt ,  z którym jej nie łączą ża-<lnQ ' zgoła interesa.  Można bardzo wiele mówić 

tłumów -rosyjskich dla carskiego
Zh* a me przociez i? ć lw n j ^sw o ln tyb y  nieza- 
l  °ćnie ; „ E g i p t ?  a cóż to zuowu za "bratusz- 
, t a k i ! Tych bratuszków dosyć już mamy. Je -  

1 już wojować, to czemu nie z Niemcami?"  
r~ 1 oto Journa l de S i. Petersbourg  takżo 
t atyehmiast  zaprzeczył  doniesieniu biura Reu-

grobowe milczenie, j ak  przystało na ludzi ciężko 
zasmuconych.  Ten spokój zawdzięcza Angl ja no­
wemu karnemu billowi i jeśli  dalej tak pójdzie, 
to sprawdzą się słowa lorda Sa lisbury’ego, który 
w odpowiedź na uwagę któregoś wigowskiogo 
lorda, że t rzeba karny bill zastosowywać bardzo 
oględnie,  odparł ,  iż się spodziewa, że tego billu 
wcale nie t rzeba będzie zastosowywać.

Dochodzi wiadomość, żelord Sal isbury,czu­
jąc się bardzo osłabionym na zdrowiu, zamierza 
uiobawem ustąpić,  a ponieważ lord Har t ing ton  
(wódz unjouistów) nie ma żadnej ochoty do obję­
cia steru,  przeto jes t  prawdopodobieństwo powro­
tu do władzy Gladstone’a, który zawsze jes t  go­
tów rządzić. Według  tej wiadomości,  gabine t  j e ­
go byłby możliwy, bo po załatwieniu się ze sp ra ­
wą ir landzką znikła przyczyna rozłamu wigową­
skiego obozu na  unjonistów i gladston is tów.Mo­
gliby oni teraz się złączyć i znów byłaby więk­
szość wigowska. Ale wnet  potem drugi wódz 
unjonistów, Chamberlain,  oświadczył na posie­
dzeniu klubowem, : że takie zjednoczenie dwóch 
frakcyj l iberalnych jest  już absolutnie niemożli­
we po agi tacjach Gladstone’a w Walji.  Oklaska­
mi potwierdzono to oświadczenie.  A zatem n i e ­
nasyconej  ambicji Gladslone’a już pewnie nigdy 
nie stanie się zadość : naczelnikiem rządu już 
więcej mu nie być. Skończona jego karjera.

[)r To biuro ułożyło swą bajeczkę dla ekom- 
r^ t o i towania  Rosji i Francj i  — nie przed ga-
^ 'Marni .  bo te doskonale wiedzą, że panowie 
Ijj^tebello i Nielidów nie używają takich wiel-
*ich. gróźb — ale przed giełdami, które nie
Gai r  ra^drości paryzkiego i petersburskiego 
ty a t y j / ’ ' niezwłoczną zniżką papierów afiszo-
ty j e j  tę nieufność, w czem właśnie byłaby 
j / u  rządów kompromitacja.  Owóż dla uniknio- 
i Jej najpoważniejsze dzienniki petersburskie 

Paryzkie w lot zaprzeczyły doniesieniu Reutera.

(j0 Druskie dzienniki pełne są sprzecznych wia- 
e. meści o tom jak w prak tyco 'będz ie wykonany 
^  ski ukaz o cudzoziemcach. Jedne  pisma do- 

że z Pe te rsburga  nagle powiał prąd ła-
i cofnięto wszystkie rozkazj ,  wydaue już

itlr‘riyrn Niemcom, żeby kraj opuścili:  natomiast  
sn ® pisma przypisują temu ukazowi ogromną

'Jtllftct / » - i  ' *" i    LI..— większą nawet,  niż z razu myślą-U0 \\T »
'* prawdzie Niemcom i żydom obcym, już te 
Znajdującym się w kraju,  pozwolono zostać,
i ń 111 i • i . i •_____ i t    - „ l ̂  jpra^ e‘ li chcą się natural izować i przez to mioc-

do przekazania własności nieruchomej 
V," spadkobiercom oraz do nabywania no- 

c-n nieruchomości,  to muszą przejść ua pra 
^ / ł a w i e .  Nadto,  ci, co się t rudnią kupiectwem, 

się zapisać do gildy pierwszej klasy, tj. 
0 r̂ ę  rocznie 1.000 rs. kupieckiego podatku, 
^ y g in a ln ie  brzmi skarga, która z tego powodu 

JWa się z piersi pruskich korespondentów, 
ę- *?d rosyjski —  piszą oni —  nie boi się, żeby 
^ p r z y m u s o w i  obywatele rosyjscy i prawosławni,  
8^ ° Clwszy z czasem do ojczyzny, wyrzekli się i 
p e8o obywatelstwa w caracie i swej schyzmy, 
tai Jlętcj dla interesu,  bo wie, że rząd niemiecki 
Stap ®ciga obcokrajowców, którymi oniby się 
Uj j :“ Doprawdy,  żyjemy w czasach jeszcze 
la d°ść l iberalnych,  bo oto rządy nie pochwa- 
8|“ft zmiany wyznania dla interesu!  Barbarzyń-  

rządy!

j Z przyjściem do steru gabinetu Risticza, 
jJ-Tad począł rozsyłać po Europie wiadomości 

' /gar j i  j jak dotąd —  tendencyjnie fałszywe.
T  Np. wczoraj doniesiono, że Mutkurów i 

kazali aresztować dwóch regentów : Stam- 
, i Ziwkowa za to, że uknuli jakiś spisek.

lego samego dnia wyszedł z Sofji tele- 
j . ’ Stambułów i minister  Iwanczów poje- 

d° Tirnowy na otwarcie sobranja,  które się 
,r?e za tydzień.  Tak zmyślenie belgradzkie 
I 0 celu. N ow a Presse otrzymuje z Sofji 
/ Slenie, że regencja zdecydowała się przed- 
■ c sobranju kwestję wyboru księcia. Nie 
, tu o wybór ks. Al. Battenberga,  ale o wy- 
a °goś innego, którego mocarstwa pewnie nie 

/ / lłyby ;  przynajmniej  niektóre gabinety 
/ J a w n i e  pochwalają" zamiar obrania tego

V k oj roczy«tości jubileuszowe w Anglj i  minęły 
aUi w y6’ ^ez 'ItydNogo dynamitowego wypadku, 
ty l r , ^ n d y u i e ,  czego bardzo się obawiano, ani 
8>ę tylfc wyspie gdzie niegdzie odbyły
sioąy 0 procesje z czarnemi chorągwiami,  nie- 
ty&ń Ppzez ludzi w grubej  żałobie. Wykrzyki- 

le było, owszem zachowywano przytem

Lwów dnia 24 czerwca.
Od kiedy widmo monopolu wódcza- 

nego, jako źródła obiecującego dostarczyć 
obfite państwu dochody, zostało rozwiązane 
przez oświadczenia ministra finansów, wy­
powiedziane wśród żywych oklasków Iżby 
posłów Eady Państwa, i od kiedy odbyły 
się w Wiedniu i w Peszcie ankiety pro­
ducentów, zwołane przez oba rządy — 
odtąd stała się kwestja reformy podatku 
wódczanego przedmiotem ogólnej publicy­
stycznej dyskusji.

Wyrób wódki, czy to uważany jako 
uboczny przemysł rolniczy, czy też jako 
przemysł wielki, jest w obu połowach 
Monarehji na tak wielką skalę prowadzo­
ny, że kwestja reformy podatku od spiry­
tusu może naprawdę rozbudzić żywy in­
teres w najszerszych kołach ludności. A 
W  obec doniosłości tef nrb można
w&ipiS, Zn obu  rządom — chociaż znane 
im są z rozpraw w ankietach życzenia 
właścicieli gorzelni — może być tylko po­
żądane, jeżeli o tej sprawie tak w kołach 
fachowych, jakoteż w prasie prowadzi się 
dyskusja ściśle przedmiotowa, mogąca wy­
świecić główne jej punkta, których może 
ani badania rządu ani obrady ankiet do­
statecznie jeszcze nie wyjaśniły. Ten w ła­
śnie cel mamy na oku, wypowiadając ni- 
niejszem nasze o tej sprawie zdanie. Prze- 
dewszystbiem jednak podnieść musimy, że 
tak jak w ankietach sprzeczne ze sobą 
interesa rozmaitych gałęzi przemysłu wód­
czanego wywołały djametralne przeciwień­
stwa w zapatrywaniach odnośnych rzeczo- ( 
znawców, tak sarno dzieje się także teraz 
przy omawianiu tej sprawy^na zgroma-j 
dzeniach interesantów i w publicystyce, i 
Szczególnie w naszym kraju, lubo zajmują 
się wszyscy bardzo żywo sprawą ieformy j 
podatku wódczanego, nie zdołali dotąd j 
właściciele gorzelń rolniczych zgodzić s ię . 
ze sobą co do togo, jaki rodzaj reformy 
tego podatku przyniesie największy im 
pożytek.

Tylko w jednym, wszelako bardzo 
ważnym punkcie panuje wszędzie i we 
wszystkich sferach uznania godna i zu­
pełna jednomyślność zapatrywań, a mia­
nowicie w tem, że zamierzona reforma, 
jakkolwiekby wypadła, może i nawet po­
winna przynieść państwu znacznie wyższy 
dochód niż dotychczasowy podatek.

Bo też tak samo jak w większej czę­
ści państw europejskich, tak także i wAu- 
stro-W ęgrzech stało się pomnożenie docho­
dów państwowych nieuniknioną, niezbędną 
koniecznością, którą każdy człowiek roz­
sądny chętnie uznaje. Ciągle wzrastające 
ciężary wojskowe, ale nietylko one, lecz 
także ciągle i olbrzymio rosnące wydatki 
na potrzeby kulturne, gospodarcze i spo­
łeczne, wymagają, aby dla tych zwiększo­
nych potrzeb państwowych znalazło się 
pokrycie w dochodach zwyczajnych, jeżeli 
finanse państwa nie mają być narażone 
na niebezpieczeństwo pewnego rozluzowa- 
nia się.

Podług ogólnie panującego przekona­
nia są właśnie napoje gorące szczególnie 
odpowiednie do wytworzenia dla państwa 
wydatnego źródła ‘dochodów. Zresztą obok 
państwowo-finansowych, przemawiają także 
etyczne i sanitarno-polityczne względy za 
nałożeniem wysokiego podatku na wód­
kę, albowiem przez podrożenie jej położy 
się zaporę zbytniemu używaniu tego na­
poju, używaniu, które w ostatnich swych 
granicach, znane jako alkoholizm, najniższe 
warstwy ludności fizycznie, moralnie i ma- 
terjalnie niszczy a często całkowicie ru j­
nuje.

To też niektóre państwa osiągają już 
z podatku od wódki bardzo znaczne docho­
dy. I tak przynosi on Francji 250 miljo- 
nów franków rocznie, Rosji 250 miljonów 
rubli, Północnej Ameryce 15 miljonów do­
larów, a dochody Wielkiej Brytanji z po­
datku od wódki i ‘ cła przywozowego od 
spirytusu wynoszą do 250 miljonów zlr. 
w. a. rocznie. Także cesarstwo niemieckie 
przystąpiło już do znacz, ego podniesienia 
swych dochodów ■ z wódAi za pomocą pe­
wnego, chociaż miernegełpodatku konsum- 
cyjnego. — Tymczasem cały czysty, zysk 
z podatku wódczanego dochodzi w m onar- 
chji austro-węgierskiej ;przy produkcji 3 
miljonów hektolitrów spirytusu rocznie — 
zaledwie skromnej sumy 14 miljonów złr. 
i w dodatku okazuje coraz bardziej spada­
jącą tendencję, co — wedle ogólnego do­
świadczenia — właściwą jest zawsze cechą 
systemu pauszalowego. '

Te cyfry wykazują aź • nazbyt wyra­
źnie, aby potrzeba było jeszcze jakiego in­
nego dowodu na to, iż .wódka w naszej 
monarehji jest bardzo niedostatecznie eks­
ploatowanym przedmiotem opodatkowania 
i że łatwo przyszłoby jej znieść nawet o 
wiele większe ciężary.

Jednakże, jakkolwiek zapatrując się 
z ogólno państwowego stanowiska należy 
pragnąć, aby podatek ou wódiu stał się 
wydatniejszym w naszej monarehji, to 
przecież, przechodząc na stanowisko kra­
jowe i mając to na oku, że przez wyższe 
opodatkowanie wódki dotknięte zostaną 
przedewszystkiem interesa rolnicze, głębo­
ko sięgające w stosunki całej naszej go­
spodarki, wypada nam bardzo dokładnie 
zbadać i bardzo poważrie rozważyć tę 
kwestje, jaką należałoby przedsięwziąć re­
formo podatku wódczanego, aby osiągnąć 
za: tony cel finansowy, a jednak nie
dotknąć dotkbwm wspomnianych

Owóż pomijając już to. że istnieje o- 
gromna liczba t. z. kociełkowąych gorzelni, 
znajduje się w Austrji w ruchu przeszło 
1000 gorzelń rolniczych, które produkują 
społem rocznie około 1,400,000 hektolitrów 
alkoholu.

Ale podczas gdy wielkie przemysłowe, 
czyli fabryczne gorzelnie pomieszczone są 
przeważnie w wielkich ogniskach handlu i 
przerabiając materjał surowy dający się 
łatwo transportować, wcale nie mogą zu- 
żytkowywać odpadków gorzelnianych, to 
gorzelnie rolnicze znajdują się pospolicie 
w takich miejscach, gdzie inny sposób zu­
żytkowania materjał u surowego, uzyskane­
go z ziemi, jak za pomocą gorzelni, nie 
jest korzystny, albo nawet wcale nie jest 
możliwy. Odpadki takiej gorzelni rolniczej 
umożliwiają utrzymywanie znacznej ilości 
bydła i zwiększają tem samem produkcję 
nawozu, co znowu prowadzi do racjonal­
nego urządzenia gospodarstwa, do trwałej 
ameljoracji grantów i podniesienia renty 
z ziemi.

A właśnie co do gruntów, co do zie­
mi, to skutkiem tego, że obszar jej jest o- 
graniczony i powiększyć się nie da, —  nie 
może dia państwa być rzeczą obojętną, czy 
uprawa jej będzie źle, czy dobrze prowa­
dzona.

Natomiast wszyscy są zdania, iż wiel­
kie na sposób fabryczny . urządzone go­
rzelnie mogą o wiele taniej produkować 
wódkę, aniżeli małe gorzelnie rolnicze. Bo 
już to" samo, że produkcja prowadzi się na 
wielkie rozmiary, sprowadza znaczne zmniej­
szenie kosztów, czego drobna produkcja 
nigdy nie jest w stanie osiągnąć.

Dołącza się do tego i to także, że 
drobna produkcja właśnie z powodu swych 
skromnych rozmiarów nie zaopatruje się 
nigdy w tak wyborne, do intenzywnej ro­
boty konieczne maszyny i tylko w nieli­
cznych wypadkach może tyle inteligencji 
dołożyć do pracy, co wielka fabryka. Wy­
nika ztąd, iż w gorzelniach rolniczych na­
wet przy racjonalnem pędzeniu wódki nie 
można nigdy wydobyć tyle alkoholu, co 
w wielkich fabrykach. Wreszcie działa 
tu jeszcze jeden czynnik, niekorzystny dla 
rolniczych gorzelni, ten mianowicie, iż 
przy sprzedaży stosunkowo nieznacznej ilo­
ści produktu, skazani są właściciele m a­
łych gorzelni na pośrednictwo faktorów, 
podczas gdy wielki fabrykant nietylko ni­
mi się nie posługuje, ale nadto jest zaw­
sze w możności wyzyskać wszelkie kon- 
junktury handlowe. Te przywileje wielkiej 
produkcji są nadzwyczaj ważne

Poniewmż jednak państwm, jak to po- 
wyżej wykazaliśmy, w wysokim stopniu 
zależy na tem, aby istniały gorzelnie rol­
nicze, więc rzecz słuszna, aby je państwo

otoczyło pewną opieką w konkurencyjnej 
ich wTalce z wielkiemi fabrycznemi gorzel­
niami, więc aby im nadało pewne przywi­
leje umożliwiające tę konkurencję. Takiej 
opieki zwykło się udzielać przez uwzglę­
dnienia przy wymierzaniu podatku. Na­
łożenie bowiem jednakowego podatku na 
gorzelnie rolnicze i na wielkie przedsię­
biorstwa gorzelniane byłoby oczywiście 
w .obec ogromnych korzyści, które, jak to 
wykazaliśmy powTyżej, nadaje sama natura 
rzeczy fabrykom gorzelnianym, — sprze­
czne z wszelką zasadą słuszności. - ■.

Dość znaczne uwzględnienia zastrze­
żone gorzelniom rolni czyn przez obowią- 
z ijąeą teraz ustawę _ o podatku wódcza- 
nym tkwią częścią w pewnych opustach 
procentowych . od wymierzonego podatku, 
częścią zaś w samym sposobie opodatko­
wania. Podczas bowiem gdy gorzelnie fa­
bryczne podlegają opodatkowaniu produktu 
z spauszalizowaną zawartością alkoholu 
75 stopni, to na gorzelnie rolnicze zapro^ 
wadzono pauszalizację - od przestrzeni za- 

‘ cieru, a w skutek tego podatek, jaki opła­
cają gorzelnie rolnicze, jest właściwie po­
datkiem od używania przestrzeni zacieru 
w pewnym oznaczonjun , okresie czasu. 
Owóż jeśli gorzelnik częściej zaciera, czyli 
innemi słowy?  częściej używra przestrzeni 
zaciernej, aniżeli to przewiduje ustawa, to 
oszczędza sobie przez to na podatku.

Ale dążąc do takiego zaoszczędzania 
n a  podatku, trw oni on bardzo zwykle pro­
dukt surowy, jak to wykazały niestety aż 
nazbyt liczne doświadczenia. Stosownie do 
wartości materjału, który się przerabia i 
do wysokości produktu, m arnotrawstwo to 
jest większe, lub mniejsze, ale nigdy bez 
niego się nie obejdzie, jest ono bowiem 
naturalnym wynikiem pauszalizacji podatku 
od objętości naczyń fermentacyjnych. To 
t e ż  w s z y t y  r i , .  t u m  o t r ą b i e n i e
m aterjału po . gorzelniach rolniczych /fi- 
szło pod wpływem ustawy z r. 1878, a 
względnie u s t a w y  z r. 1884, uo rozmiarów, 
które ze stanowiska ekonomicznego muszą 
być uznane i ocenione wprost ja to  p rze­
rażające.

Charakterystycznym jest sposób, w 
jaki się wyraża pewna Izba handlowo- 
przemysłowa o odnośnych stosunkach i to 
występując „w interesie rolniczego prze­
mysłu gorzelnianego

Mianowicie w petycji do Izby posłów 
Pady państwa, domagającej się stosowne­
go zreformowania podatku wódczanego, po­
wiada handlowo-przemyslowa Izba Budzi- 
szyńska (Budwuis), w której okręgu znaj­
duje się wiele rolniczych i tylko rolni­
czych gorzelni, co następuje:

„...Od czasu, gdy nałożono na spiry­
tus podatek pauszalowy, wydają kartofle 
o wiele mniej alkoholu, niż wledy, gdy 
procesowi fermentacyjnemu pozostawiano 
tyle czasu, ile go było potrzeba.

„W gorzelniach rolniczych pracuje się 
na łeb i szyję, byle tylko podatek zmniej­
szyć o 10— 20 p rc .' Gorzelnie te są znie­
wolone do zbyt pospiesznej pracy, albo­
wiem przepisy ustawyy o podatku od pro­
duktu są tego rodzaju, iż drobnym gorzel- 
nikom niepodobna zaopatrywać się wr ko­
sztowne aparaty i maszyny, niezbędnie po­
trzebne do zupełnego wyzyskania surowego 
materjału.

„Z tych też przyczyn opodatkowuje 
przewrażna liczba przedsiębiorców swe 
produkta metodą pauszalną, aby potem 
z całą świadomością a w sposób jak  naj­
bardziej rozrzutny m arnotraw ić surowTe 
produkta ku niepowetowanej szkodzie ogól­
nego mienia. .

„Cztery do pięciu razy na dzień od­
bywa się proces zacierowy, ale też przez 
to jedne piątą część surowego materjału 
wyrzuca się formalnie w błoto.

„Przed" laty dobywano z jednego sta­
rego centnara (56 klgr.) kartofli 4 3/ 4 do 5 
dawnych stopni spirytusu i to fabrykacją 
ręczną za pomocą prostego mieszadła i 
w drewnianej kadzi, podczas gdy dzisiaj 
pizy użyciu parnika Henzego, w którym 
zacierania dokonyw7a p ara  i p rzy  pomocy 
przyiządu do chłodzenia, wy doby w*a się 
się 4 a często zaledwie 3V4 dawnych 
stopni.

„Przez przyśpieszenie procesu ochła­
dzania zatraca , się nie . tylko ‘/ 5 część 
krochm alu zawartego w kartoflach, lecz 
co gorsza, sztucznie (bo tyLko takiego w y­
rażenia można tu użyć) popiera się tym 
sposobem powstawanie rozm aitych chorób 
tak, iż zaraza płucna, raciczna i  pyskowa, 
przestały być iuż u nas ezernś nie- 
z wy kłem.

„W takim stanie rzeczy jesteśm y u-

prawnieni do oświadczenia w sposób cał­
kiem poważny, iż u s t  a w a s a  m a j e s t 
p r z e s z k o d ą  w s k u t  e c z n e m  w y- 
d o b y w a n i u s p i r  y t u s u w g o r z e 1- 
n i a c h j r  o 1 n i c z y c n a /

Do takich samych rezultatów miano 
dojść takżo na obradach obydwóch ankiet, 
na których podobno pokazało sic jeszcze, 
że te uwzględnienia, które zyskują sobie 
gorzelnie rolniczeó przez marnotrawienie 
taniego — co prawda — materjału suro­
wego, że te uwzględnienia narażają egzy­
stencje przemysłowych przedsiębiorstw. 
Przytoczono tam mianowicie, że podczas 
gdy fabryczna gorzelnia opłaca - podatek 
mniej więcej w wysokości 9 zł. od hekto­
litra, to w gorzelniach rolniczych należy- 
tość podatkow a1 od tej samej ilości p ro­
duktu wynosi faktycznie tylko 4 zł.. A po­
nieważ państwo nie ma prawa uwzględniać 
drobnego gorzelńika i opieką swoją ota­
czać gc .więcej niż tego wymaga różnica 
pomiędzy kosztami produkcji wielkiej i 
małej gorzelni, przeto zachodzi tutaj rażą- 

| ca nieproporejonalność w opodatkowaniu, 
j nieproporejonalność , dotkliwie krzywdząca 
i gorzelnie fabryczne.

Wśród takich stosunków rzeczą jest 
niewątpliwą, że oba rządy dążyć będą do 
usunięcia tej rzeczywiście rażącej ; w ad li 
wości. mając jednak równocześnie na oku, 
iż jest nagiącem wymaganiem ekonomji 

! państwowej, aby jak najrychlej zerwać 
1 z tym nieracjonalnym systemem, marno- 
i  trawiącym niiljony majątku publicznego.
I Proste podniesienie gorzelnianego podatku 
w celu pomnożenia dochodów państwa, 
ale bez zmiany systemu i opodatkowania, 
pogorszyłoby jeszcze bardziej smutne dzi­
siejsze stosunki, ponieważ m aterjał surowy 
marnotrawionoby wówczas na jeszcze 
większe rozmiary, a nierównomierność o- 

boodiuL g^^p. rosłaby wskutek tego jeszcze 
bard',; . o -wzmocnić tem
bardziej sprężyny puspios/iu^ -■ a.- 
iermemacyjnej i podwyższyć preinję naw i­
ną marnotrawcom surowych liiaterjałów.

Zerwanie z obowiązującym teraz sy­
stemem podatkowym, powinnoby przyjść 
tem łatwiej do skutku, że z drugiej strony 
nie odpowiada on tym nadziejom, które do 
niego zrazu przywiązywano.

Podatek wódczany powinien jako po­
datek pośredni nakładać ciężar nie na go-
rzelnika za ilość pędzonej przezeń wódki, 
jeno na konsumenta za ilość zużytej przez 
niego wódki i znajdować się w księgach 
gorzelnika jedynie w rubryce pozyeyj 
przejściowych. A całkiem inaczej ma się 
rzecz z dziś obowiązującym podatkiem od 
wódki. Przerzucenie jego na konsumenta 
zdarza się chyba w  wyjątkowych wypad­
kach. natomiast regułą jest, że podatek ten 
uciska faktycznie tylko producenta i to tak, 
że on aż nazbyt dotkliwie odczuwa jego 
ciężar. Podwyższenie dzisiejszych pozyeyj 
podatkowych, jeśliby ono w ogóle wedle 
tego. co wyżej powiedziano, okazało się 
rzeczą dopuszczalną, dotknęłoby więc zno­
wu tylko producenta i tem bardziej u tru­
dniłoby jego egzystencję.

Owóż jeśliby przyszło do obmyślenia 
reformy podatku wódczanego. o czem nie­
podobna wątpić po oświadczeniach rządów 
austrjackiego i węgierskiego w parlamen­
tach i w obu ankietach dla podatku wód­
czanego, to droga tej reformy jest już 
poniekąd wytknięta przebytemi doświad­
czeniami i przykładem państw innych. 
Zaleca się bow iem  niejako sam przez się 
t e n  sposób opodatkow ania , p rzy  k tó rym  
najłatwiej byłoby przerzucić ciężar podatku 
na konsumenta. Jest to t. z. p o d a t e k  

i k  o n  s u  m  c y  j n y .  Istota jego tkwi w tem, 
| iż producent jest wprawdzie odpowiedzialny 
ja a  podatek od ilości wytworzonego alko- 
j holu, że jednak ten podatek wraz z alko- 
1 holem przechodzi na handlarza, na rafi- 
| nera, na wielkiego rozsprzedawcę i t. d. 

i  .dopiero wtedy staje się płatnym, gdy 
produkt wejdzie w  obrót, to jest przej­
dzie do konsum.oj-i

Za takim podatkiem konsumcyjnym 
oświadczyła się w zasadzie jednomyślnie 
ankieta węgierska, zaś w ankiecie austrja- 
ckiej bronili go wszyscy reprezentanci 
gorzelaictwa w Czechach, Karyntji, na 
Morawji, Szląsku i Bukowinie. Ci eksperci 
przedłożyli także warunki, pod  ̂ którymi 
wedle ich zapatrywania mógłby ow poda­
tek wejść w życie. Ze w p r o w a d z a j ą c  
■e o n a l e ż y  r ó w n o c z e ś n i e  z a p e wmi c  
p e w n e  u l g i  d l a  g o r z e l ń  r o l n i -

to j e s t  to p r z e c i e z  r z e c z ą  
z r o z u m i a ł ą .  Ale

c z y  c h ,
t a k ż e  p r z e z  s i ę  
rozm aite  sposoby prow adzą  do tego celu. 

P rzy toczym y niektóre  z n i c h .
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1 Procentowy opust od podatku.
2. Wolne ocl podatku zabranie pewnej 

ilości okowńy
3. Zaprowadzenie niskiego podatku 

od fabrykatu w tym celu, aby w jego 
obrębie mieć możność zastrzeżenia pew­
nych ulg dla gorzelni rolniczych.

4. Bezpośrednie zaliczanie w łaścicie­
lom gorzelń rolniczych pewnych kwol 
w stosunku procemowym od każdego he­
ktolitra wytworzonego alkoholu; a ten 
ostatni punkt najbardziej zaleca się do 
przyjęcia.

Co się tyczy naszych reprezentantów 
na ankiecie, to przewodniczący wysadzonej 
przez obydwa krajowe Towarzystwa gospo­
darskie stałej ankiety gorzelnianej, p. Pola- 
nowski, oświadczył się przeciw wprowa­
dzeniu podatku konsumcyjnego, a za pod­
wyższeniem podatku na tle teraźniejszego 
systemu. Czcigodny poseł bronił tez tego 
zapatrywania w liście otwartym, który 
w naszem piśmie przed miesiącem umieścił.

Fachowe a stanowcze sprzeciwienie 
się , jakie napotkały te zapatrywania 
p. Polanowskiego ze strony p. Gnoigskiego 
ze Swidowej, uważanego powszechnie za 
powagę w sprawach przemysłu gorzelnia­
nego (p. Gtnoiński oświadczył się bowiem 
jawnie jako stanowczy zwolennik podatku 
konsumcyjnego w liście, który do nas 
wystosował a który zamieściliśmy w Nr. 
122 „Przeglądu“) uwalniają nas poniekąd 
od obowiązku omawiania wywodów Czci­
godnego prezesa ankiety rolniczej.

Chcemy tylko podnieść nieatóre szcze­
góły. Jeśli p. Polanowski oddaje pochwały 
postanowieniom nowego przedłożenia rzą­
dowego o podatku wódczanym w Niem­
czech, przedłożenia, wedle którego obok 
mającego się wprowadzić podatku kon­
sumcyjnego, ma i nadal w gorzelniach 
rolniczych obowiązywać! podatek od prze­
strzeni zacierowej, natomiast gorzelnie fa­
bryczne mają być poddane t. z. podatkowi 
od fabrykatu, to zapomina widocznie p. 
Polanowski, że przy niemieckim podatku 
od przestrzeni zacierowej, każdorazowe 
użycie tej przestrzeni poddaje się opodat­
kowaniu, a przeto nie ma żadnej z tych 
niewłaściwości, jakie wypływają z naszego 
systemu pauszalizowania przestrzeni zacie­
rowej — niewłaściwości, które w intere­
sie bogactwa krajowego muszą być ko­
niecznie usunięte.

Argument p. Polanowskiego, iż przy 
wprowadzeniu podatku konsumcyjnego, 
pociągającym za sobą naturalnie dokładna 
kontrolę wytworzonej ilości alkoholu, mu- 
sianoby zmienić wszystkie-- w go­

r z e l n i a c h  7 t , ' v ' n w c z v  n ,ę
- ala nm uego, niezupełnie zdaje się być
zgodny z faktycznym stanem rzeczy.

Prawda, że należałoby wtedy utwo­
rzyć większą niż teraz przestrzeń dla fer­
mentacji, ponieważ z ustaniem systemu 
pauszalnego, musiałoby nastąpić ząmiast 
trwonienia materjału, racjonalne postępo­
wanie fermentacyjne. Przypuszczenie, że 
wszystkie inne naczynia (kadzie zacierne, 
kiulsztoki etc.) musiałyby uledz zmianie, 
zdaje się być nieco przesadne. Co się zaś 
tyczy specjalnie aparatu destylacyjnego, 
to i pod tvm względem nie zachodzi ko­
nieczność żadnej zmiany, gdyż przy po­
datku, który odnosi się nietylko do ilości 
produktu, lecz także do jego zawartości 
alkoholowej, mogą pozostać te same co 
teraz stosunki.

Co się zaś tyczy aparatów kontrol­
nych, które trzeba będzie wprowadzić, to 
w pewnem piśmie wiedenskiem pojawiło 
się było niedawno oświadczenie, że oba 
rządy przy wprowadzeniu podatku kon­
sumcyjnego zamierzają zapewnić gorzel­
niom rolniczym co do rzeczonych aparatów 
pewne ułatwienia.

Nie wiemy, ile w tern doniesieniu p ra­
wdy, ale to znuwu wiemy, że nieprawdo- 
podobnem nie byłoby to wcale.

Wreszcie jeszcze jedna uwaga. Jeśli 
p. Polanowski broni teraźniejszego syste­
mu podatkowego i wnosi podwyższenie po­
datku na tle tego systemu, to zapomina 
widocznie o tern,1 iż o takiej reformie nikt 
nawet nie myślał.

Pogłoski, które doszły do publicznej 
wiadomości o pierwotnych projektach re­
formy rządu węgierskiego, mówTy w pra­
wdzie o tern, że zamierzone jest podwyż­
szenie stopy podatkowej o 50 prct., przy- 
czem jednak postawiono w tym wypadku 
juko drugi postulat znaczne podwyższenie 
stopy pauszalizacji i redukcję objętości za­
cieru z 50 na 30 hektolitrów.

W ątpimy czy p. Polanowski zdecydo­
w ałby się wystąpić w obronie takiej re ­
formy. Jesteśm y rzeczywiście z wszel­
ki em uznaniem dla pobudek, które go 
skłoniły do wystąpienia^ według swego 
najlepszego przekonania i w interesie kra­
jowego przem ysłu za pozostawieniem do­
tychczasowego stanu rzeczy.

Jeżeli jednak przypomniemy sobie 
obrady ankiety dla podatku wódczanego 
z r. 1883 i rozprawy, które poprzedzały 
zaprowadzenie ustawy obecnie obowiązu­
jącej, to możemy mieć uzasadnianą na­
dzieję, że zamierzona reforma, skoro tylko 
wejdzie w życie i okaże w praktyce swoje 
korzyści, ^o wówczas także teraźniejszych 
swych przeciwników na swoje przeciągnie 
stronę.

Quieta non movere (nie ruszać tego, 
co leży w spokoju) jest to zasada bardzo 
cenna, ale można także nie zwracać na nią 
żadnej uwagi, jeżeli tego bezwarunkowo 
żąda interes i państwa i kraju, i jeżeli 
chodzi o usunięcie złego, które tylko tą 
droga może być usunięte.

Korespondencje.
W i e d e ń  21 c z e rw c a .

( X .)  Powróciwszy po kilku dniacn pobytu 
w K r a k o w i e  nie mogę nie podzielić się z 
wami wrażeniami odnieaionemi podczas uro­
czystości uniwersyteckich. Było to prawdziwe 
święto narodowe, poważne, które nie zostało za- 
Kłoconem najmniejszym fałszywym tonem. Zna­
mię uroczystości było to samo, które widnieje 
w budowie i dekoracji nowego gmachu: połą­
czenie historji z teraźuiejszemi warunkami, o- 
parcie dzisiej pracy, na wiekewej budowie, od­
danie hołdu wielkim tradycjom i zasługom na­
rodowym i nawiązanie do nich pracy dzisiejszej 
i przyszłej. Gmach i mla ozdobione herbami 
i portretami fundatorów i dobrodzi- ów akade- 
mji, a zarazem dzisiejszego dobrodzieja Cesarza 
Franciszka Józefa. W te szkol# głównej dzieje 
się zawsze wszystko pod wezwaniem Kazimierza 
W., Jagiełły i Jadwigi. Więc te ł  i minister Gautsch 
okazał, i ł  przyjeżdża nie do jakiegoś małego, a 
nowego ludu i kraju, ale do narodu, który ma 
się czem chlubić i ma skąd czerpać moralne zasoby.

W mowie swojej zaznaczył minister p:ę- 
ciowiekową powagę Uniwersytetu, dał świhde- 
ctwo temu, że wie i ma świadomość tego, gdzie 
się znajduje. Kektor zaś hr. Tarnowski w sposób 
podniosły, w stylu wysokim, zwrotami pcłnemi 
siły, a wypowiedzianemi z taką wspaniałą pro­
stotą, jaka nawet u tego złotoustego p ielrgentt  
nie jest powszednią, zaznaczył dobrą woię ce­
sarza i wdzięczność społeczeństwa. 1 kiedy 
wspomniał o sieroctwie narodu, a jedynjm opie­
kunie jakiego posiada, to słuchacze i młodzi i 
starzy łzy obcierali. Minister Gautsch, ks. Win-  
disehgretz, lubo szczegółów mowy nie rozumieli, 
jednak, jak to sami wyznali, odczuli sytuację, 
odnieśli głębokie wrażenie, odnieśli przekonanie, 
że to spółeczeństwo polskie, że ci reprezentaneidu-  
chowej pracy narodu, to nie luźne skorupy rozbitej 
urny, ale to organizm żywy, pełen wartości mo 
ralnej.

Wielce wzruszającem było spotkanie się 
dwóch ludzi. Kiedy jeden z nich w Wilnie miał 
lat dwanaście, drugi wówczas Pijar i słynny ka­
znodzieja uczył go łaciny. Tamten to J u l j a n  
K l a c z k o ,  tBn to biskup K r a s i ń s k i .  Post 
tot d iscrim ina rerum  obu przygarnęła A lm a  M ater  
jagiellońska. A młodzież uniwersytecka obja­
wiła też same swoje ucsucia, gdy ogłoszenie  
promocji doktorskiej obu tych ludzi powitała 
serdecznemi oklaskami.

Nie jeden zapytyw ał, dlaczego Juljan 
E laczko otrzymał doktorat prawa, nie filozofji. 
Stało się to dlatego, że —  o czem mało kto 
wie — jest o» regularnym doktorem filozofji, 
gdyż stopień ten po rygorozach otrzymał na 
Uniwersytecie w Królewcu. Kiedy J. Klaczko 
był posłem w Radzie państwa zapytywał go pe­
wien minister, czemu nie używa tytułu doktora? 
Odprwi-ó-;-*, to jest ty lu  I i  ioktorów w Iz- 

r--v. że woli do p i c u  nie n a leżeć; wteOy mi l i ­
stę. zapowiedział mu, że jeżeii kiedykolwiek 
wystąpi z opozycją, to on go w odpowiedzi za 
to ciągle bęaz;e doktorem „przezywał" . . . .

Zaraz po tych wzniosłych uroczystościach 
dał się niestety słyszeć w Krakowie zgrzyt szkła 
po żelazie. Wyborów do Rady miejskiej używa gro­
no szowinistów i demoralizaiorów ludu do praktyk 
swoich, do siania waśni i nienawiści. Czyhają 
ci ludzie, którym służy R efo rm a , tylko na to, 
żeby społeczeństwo rozbijać, umya.y poczciwe, 
ale proste bałamucić, potwarzać i judzić, wy­
twarzać sztucznie walki, do których sprawy te 
wcale nie dają podstawy.

Usiłują oni walić w wielki bęben ilekroć 
się zdarzy, ze zostanie wybranym ktoś, kogo za 
„swojego* ogłaszają. Tymczasem, jak mi to na 
wielu przykładach wykazano, pokazuje się zwy­
kle, że ci wybrani, prześladowani przez niepro­
szonych przyjaciół, potem w Radzie wcale się 
do szowinistów nie przyznają, albo też wnet ich 
opuszczają, przekonawszy się jak pustemi uą te 
głośne dzwony

Nawiązywałem w Krakowie rozmowę o za­
łożenie Tow. budowlanego, które w P rzeg lądzie  
polecono. Lecz obecnio nie mają tam ludzie cza­
su myśleć o sprawie wymagającej dłuższej pra­
cy, bo obliczonej na długie lata; zajęci są Wy 
stawą, a niemniej bliskim przyjazdem Arcyksią- 
żęcej pary. Tymczasem budowlany wzrost Kra­
kowa nie Ubtaje; z większych budowli są na po­
rządku dziennym: gmach kolei państwowych, 
gmach dla zakładu sierot izraelickmh, fundacja 
dr. Rappaporta, nowa fabryka Zieleniewskiego.

Ważną sprawą jest p o m n i k  M i c k i e -  
wi c z a. Znaleziono już raz jedyny sposób postę­
powania, oddając przeprowadzenie sprawy jedne­
mu człowiekowi. Sądzę, że należy zostać przy 
tym sposobie. Więć powstaje pytanie komu po­
wierzyć? Odpowiedź nie trudna. Są przeciąż lu­
dzie równie godni zaufania; należy zapropono­
wać, wybrać któregokolwiek z nich... Dodaję 
uprzedzając, że o tern z nikim nie mówiłem, że 
piszę moje zupełnie osobiste zdanie.

Wybory w Krakowie.
K raków  23 czerwca.

(?) Wczoraj zakończyły się tutaj wybory do 
Rady miejskiej. Rozpisane na czas między o- 
twarciem nowego gmachu Uniwersyteckiego  
a przybyciem ".rcyksięcia R udolfa , zastuły 
wszystkich ludzi poważnych tak zajętych pracą, 
że ci nie mogli poświęeić ani chwili czasu na 
pokierowanie lub dopilnowanie wyborów. Skorzy­
stała z tego spółka Romanowicz- Weigel i usiło­
wała wyzyskać cały rezultat wyborów dla siebie, 
dla pozyskania rządów Krakowa. Wytężyła tf 
spółka wszystkie siły swoje, by wyłącznie wła­
snych zwolenników wprowrdzić do Rtdy. Padło 
habło podziału radzców miejskich na stronnictwa, 
1 tylko zwolennicy R efo rm y  mieli tym razem 
wejść do Rady. Hasło to fatalne oburzyło mie­
szczaństwo i wywołało smutne następstwa dli1 
spółki, bo nikt i  nigdy u nas nie pyta ł, kto do 
jakiego należy obozu, byle mógł i chciał uczci­
wie i skutecznie pracować dla miasta. Ten sztan­
dar patrjotyzmu i pracy rzucono dziś w błoto, a 
postawiono zasadę : zwolennicy Romanowicza i 
Weigla. Dawniej wchodzili do Rady ludzie ta­
cy, jak Friedlein i Wentzl, Chęciński i Potocki, 
Majer i Rzewuski —  razem stawali do pracy 
dla ukochanego miasta a nikt ich o stronnictwo 
nie pytał. Oni, tacy ludzie, dopiero w Radzie 
podawali sobie ręce i pracowali wspólnie, two­

rząc gromadkę, tworząc większość, jako falangę 
przeciw tym, którzy nie pracować lecz warchol- 
atwom bawić się chcieli, dzieląc się na stronnic­
twa w Radzie.

Dziś nie pytała Spółka przytoczona, kto i 
jak dla miasta pracował i pracować może —  
dziś ta spółka chciała wprowadzić manekinów, 
dla których suprem a lex, interes matadorów 
spółki — na szczęście nie mogła tego dokazać i 
nie dokazała. Nie wyrzuciła ludzi, którzy su­
miennie pracowali; nie wprowadziła również 
licznego zastępu mauekinów prócz kilku, t. j. 
trzech lub czterech na 33 wybrmych.

A je kich do tego użyto środków —  jak ju­
dzono jednych przeciw d rugim ! Boże, Ty im to 
przebaczysz! By . wstrząsnąć np. urzędnikami 
głoszeno, że Stańczycy zaźądaJ w Wiedniu, iżby 
rząd wywarł presję na urzędników. Nie wieizyli 
w to naturalnie, eo napisali ludzie złej woli, boć 
przecie głosowania jest tajne, komisja gotowa do­
starczyć nową kartę głosowania każdemu wybor­
cy, ale polski temperament uniósł się tym maja 
kiem presji i począł się buntować przeciw tym, 
którym ani przez myśl coś podobnego nie prze­
szło. Zużyty to środek, ale skuteczny. Używa go 
zawsze R eform a  i są naiwni , którzy temu 
wierzą.

Drugie rzucono h a s ło : rugowanie z Rady
profesorów Uniwersytetu, którzy na tyle mają 
własnego zdania, ie  na paBku prowadzić się nie 
dadzą i że p. Rom-nowiczowi i Weiglom., zna­
jąc ich dobite, bj> ąjmniej me wierzą — zresztą 
w pracy mieli nie, -dnok-otnie sposobność poznać 
tę spółkę, czem ona w istocie. I Kraków wresz­
cie doświadczył rządów dra Weigla. W miejsce 
tych profesorów Uniwersytetu, których szkodli­
wości w Radzie dowodzi R eform a  w każdym nu­
merze, radzi ten dz “nmk wprowadzać pro‘ sso- 
rów tutejszej średnie szkoły tecbniczno-przemy-  
słowej, więc ludzi o niższem i jednostronnem 
wykształceniu teoretycznem, a powtóre ludzi ik 
zajętych pracą, że mają codzień więcej go. Izin 
nauki, niż profesuro? t Uniwersytetu w tygodniu 
i to godzin nauki przeważnie wieczornej. Ale 
profesorowie średniej szkoły są gotowem narzę­
dziem —  raczej profesor szkoły te ,hniczno-prze- 
mysłowej, niż znany narodowi profesor Uniwer­
sytetu ! Oto wagL i miara — oto kierowanie się 
dobrem publicznem

Mniejsza o te koteryjne i osobiste miary i 
wagi, mniejsza o tę chęć wyrzucania ludzi za­
sługi i pracy i zastępywania ich ludźmi mierny­
mi, lecz ludźmi stronnictwa, ale smutniejsze to, 
że sprawę wyborów postawiła ta spółka na grun­
cie nienawiści i podziału sfer, nie chcąc wspól­
nej ieh pracy dla miasta. Postawiono wprawdzie 
kandydatury Potockiego i Tarnowskiego, ale u- 
czyniono to jako m alum  necessarium , by nie 
przyszło do scysji nawet z narzędziami spółki — 
wiedziano zresztą, że wyrugowanie ludzi tych 
jest niemożliwe. I ta niemożl tość bolała spółkę, 
ratowała się w ięcu*niem  nienawiści w rzemieśl­
nikach do innych sf«r, głosząc, że ońi jodynie 
winni dzierżyć rządy w mieście, nie ci najgorsi 
i najsumienniejsi w warstwie, co są zamożniej­
szymi lub wyksstałceńszymi i nie uważają spółki 
z ł  wyrocznię.

Smutny wreszcie i ten punkt, że spółka 
ta postawiła sprawę wyDorów do Rady na wulka­
nicznym gruncie, t. j. na gruncie politycznym. 
O demomtracyjki ić’ 'e_o  chęć k-zyczenia i wy- 
i«+»ni«. oiunouii, o pOujpi^oił niemiłych osób, a 
do tego trzeba b; ko widzącyen 7V ohnników, 
narzędzi.

Na szczęście, usiłowania te nie zostały 
nwiańczone «kutkiem — polityka ta demonstra- 
cyjek nie będzie mogła być inaugurowaną re­
stauracja Dra Weigla nie jest możliwą, przepro­
wadzenie jednego koła wyborczego niepodobne. 
Z prawdziwych zwolenników R efo rm y , z jej ma­
nekinów wszedł dó Rad} tylko jeden, to jest p. 
Bruśnieki. Tym jednym nabytkiem nowym, wy­
łącznie do niej należącym poszczycić się ona 
może, ale godny tc jej polityki miejskiej przed­
stawiciel, uosobienie tej polityki. Kto takich 
ludzi sprowadza i takiemi ■ łami chce pracować 
dla miasta takiego jak Kraków, ten zaiste zgu­
bić tę stolicę duchową narodu może, a nie 
podnieść jej znaczenie w trudnei chwili, w chwili, 
gdy ziemie poiskie mają na nią zwrócop.e oczy ;
0 ile ona wyrobiła się w dojrzałości politycznej
1 umie pracować dla dobra całego narodu po- 

lażnie i politycznie.
Oprócz p. Bruśnickiego reszta to garstka zbli­

żonych do R efo rm y  osób i kilku Dra Weigla 
zwolenników. Nie można przecież obecnie odtrą­
cać Dra Weigla od R efo rm y , a to od chwili gdy 
przestał być prezydentem Krakowa. Do tej 
gHrstki należą p p .: 1) Epstein Juljusz, 2) Bara­
nowski Teodor, 3) Gwiazdomorski Jan, 4) Ban- 
drowski Ernest, £) Dr. Styczeń Wawrzyniec, 6) 
Dr. Midowicz Teofil, 7) Dr. Paszkowski.

Oto suma ściślejszych przyjaciół i R eform y  
i Dra Weigla, k‘órzy przecież związać się nie da­
dzą rzueanemi przez spółkę frazesami i niejedno­
krotnie od niej się odtrącą, bo dla polityki oso­
bistej użyć się nie dadzą. Za tymi już idą ludzie, 
którym miasto jest wszystkiem, na których cień 
należenia do jakiegokolwiek stronnictwa paść 
nie może, których prawość i p-aca są nieoce­
nione, a tu należą pp. Friedlen, Slęk i Wentzl, 
niemniej Rzewuski. Z tymi czterema z pewnością 
pójdzie reszta wybranych \r każdej sprawie miej­
skiej, a ci przytoczeni wyżej czterej mężowie 
polityki miejskiej prowadzić ntę będą, Reform ie  
ani Spółce osiodłać się nie dadzą, bo to ludzie 
rozumni. N . tym somym stopniu postawić należy 
nowo wybranych p p .: Dra Domańskiego, Dra
Wiszniewskiego, D r i  Majera, Dra Pareńskiego, 
hr. Potockiego, hr. Tarnowskiego, Muczkowskiego, 
Dra Jurdana, Michała Chylińs ego, Dra Czer­
nego, Chęcińskiego, Dra Leo i Johna.

Przypatrzmy się wreszcie garstce Izraeli­
tów, jaka' z tych wy Dorów wyszła. Wyszedł naj­
pierw p. Mend«'sburg, prezes Reprezentacji zbo­
ru izraelickiego, którego napaściami R eform a  
przerzuciła stanowczo na przeciwnika spółki, od­
tąd bowiem chwiał się p. Meudelsburg między 
R eform ą  a ludźmi pracy w Radzie. Dalej wyszli 
z Izraelitów pp. Przeworski, Mirtenbaum, Prop- 
per i Scbanzer. P. Przewo*vtki, to wielki prze­
mysłowiec w eałem tego słowa znaczeniu, oby­
watel jeden z najzacniejszych, człowiek wytra­
wny, umysł poważny i spokojny, do polityki się 
nie miesza, ale powagi swej z pewnością nie 
użyczy R e fo rm ie ; nie póidzie też z nią tak po­
ważny i jedynie o dobro "iasta dbający radzca, 
jak p. Mirtenbaum, Dowiódł on już zresztą, że 
w Radzie nie zważa na stronnictwa. Pp. Propper 
i Schanzer, są to ludzie nowi, aie za nadto oby­
dwaj rozumni, by walkę stronnictw w Radzie 
toczyć chcieli, a zanadto poważni, by za narzę­
dzia służyć mieli. Zbyteczna tutai dodawać co­
kolwiek o Drze Warschauerze, którego zna nie­
tylko Kraków, ale już kraj cały. Ten nigdy i 
nikomu nie służył —. całe swe życie jedynie po­
święcił nieskazitelni j służbie miasta i społeczeń­
stw i  polskiego.

Nie może więc ani Spółka, ani R eform a  
na żadnego liczyć i z tej grupy, zwycięstwo więc 
Spółki i R efo rm y  redukuje się do 9 osób razem 
z p. Bruśnickim na 33 wybranych toraz radzców.

Z dawnej połowy może R eform a  liczyć na 
dr. Kohna koterji oddauego, podobnie jak p. 
Bruśn ieki, na 11 zaś zbliżony‘h do niej podo­
bnie jak garstka w /m im iona  poprzednio a wy­
brane obecnie. Razem więc może liczyć Spółka 
i R eform a  na 21 niepewnych sprzymierzeńców, 
ślepych zaś zwolenników liczy zaiedwo 4 lub 5, 
t. j. takich, na których stanowczo polegać może, 
a z których pragnęłaby stworzyć większość. D łu­
go jianak eszczo trzeba czekać, nim z pp. Bru- 
śnickieh, Kohnów, Gwiazdomorskicb, Kwiatkow­
skich da się Spółce stworzyć większość w R a­
dzie miejskiej. Jak obecnie —  rządzić i nadal 
będzie nie stronnicza większość, ale grupa ludzi, 
którzy podadzą sofcie ręce do wspólnej pracy 
w Radzie bez spekulowania na polityczne de­
monstracje.

K raków  23 czerwca.
W głosowaniu wyborców z Koła I (iutetli- 

gencji) wyszli z urny wyborczej następujący 
członkowie nowei Rady : dr. D o m a ń s k i  770 
głosami, dr. W i s z n i e w s k i  Ludwik 736 gł., 
dr. M aj e r  Józef 682 gł., d>\ P a r  e ń s k i Sta­
nisław 400 g ł.,dr . W e i g e l  Ferdynand 736 gł., 
W e n t z l  Konrad 642 gł., dr. P a s z k o w s k i  
Stanisław 630 gł., M i d o w i c z  Teofil 591 gł.. 
dr S t y c z e ń  583 gł., dr. B a n d r o w s k i 
524 gł. i G w i a z d o m o r s k i  477 gł.

Po tych wybranych największą liczbę g ło ­
sów otrzymali pp. dr. Ichheiser dr. Wilkosz, 
dr. Lisowski, dr. Cyfrowicz, ks. dr. Lenkiewicz, 
dr. Bobrzyński i dr. Piekosiński, tak, że naj- 
muie;3za liczba głosów, która na nich przypa­
dła, była 265, a największa 369.

List do Redakcji.
Horożjłiika d. 17 czerwca.

R eform a gm inna.
Gospodarka naszych rad gm innych— szcze­

gólnie po wsiach — musiała dojść do zenitu 
złego, Sx oro ogólnem siało się życzenie, ażeby 
ustawę gminną zreformować. I rzeczywiście złe 
jest tak wielkie, tak straszne, że ten, który co­
dziennie z tym ludem zbliska ma do czynienia, 
śledzi bacznie czynności, a raczej nadużycia i 
nieprawości rad gminnych, a właściwie ieh na­
czelników' i widzi ten brak wszelkiego nadzoru 
z czyjejkolwiek strony, ten musi zrozpaczyć i 
machnąć ręką na wszelkie usiłowania poprawie­
nia złego, kt re się stało rakiem, a którogo, ko­
misja złożona z najuczciwszych i najszlachet- 
niejszemi usiłowaniami przejętych mężów, ule­
czyć nie potrafi. Twierdzę stanow cze, że wszel­
kie przepisy i paragrafy uchwalone, zostaną 
p.ęknemi na papierze. Będzie to recepta drogo 
opłacona, ale pozostanie bez pożytku. Bo kióż 
te ustawy na wsi będzie czytał? Czy ciemny 
wójt?

Wszelka sprawa odbywa się w karczmie, 
obydwie strony muszą fundować, gdyż inaczej 
nie bęazie sprawy; po ukończeniu strona wy­
grana musi częstować z wdzięczności, a strona 
przegrana za karę. Skoro dzień, wójt już w kar­
czmie, a rzeczą dziesiętników, w braku zwy­
kłych spraw, postarać się i wymyślić, aby było 
za eo o —  i tak aż do późnej no-
-ł^, r jak aobrće j Ąie to i du rana. Często 
się trafi, że pan wójt z drugim a w .  
czubią, a dla większej satysfakcji poda kompana 
niegrzecznego do c. k. sądu, gdzie odsiedzi kilka 
dii aresztu za wykroczenie przeciw pijaństwu, 
chociaż mniej przewinił, niżeli wójt. Co się 
zaś tyczy innych krzyczących nadużyć, to z tego 
możnaby napisać kilkatomową książkę i zatytu­
łować: „Tajemnice urzędów gminnych na wsi.“ 
Oj! nie dla naszego cii-mnego wiejskiego ludu 
ta autonomja! To jeszcze dziecko małoletne, w 
którem instynkta złe łatwo biorą górę, a to 
dziecko puszczono samopas bez wszelkiej opieki 
i nadzoru. Bo któż się troszczy jego losem ? 
Oto u nas we wsi liczącej przessło 300 nume­
rów Jest wójt, który tak liczDych dopuścił się 
nadużyć, tyle wyrządził krzywdy w ogóle w ma­
jątku gminnym i poszczególnym mieszkańcom, 
słowem tak się wszystkim dało we znaki jego  
wójtowanis, że oczekiwano, jak zbawienia dnia, 
w którym jago panowanie się skończy. Ale pan 
wój. zmiarkował, że jemu się nieźle na tern 
stanowisku powodzi. Powinien był wprawdzie 
ustąpić jeszcze w listopadzie w r. 1886, lecz 
jako pan samowładny na lądzie i na morzu, pan 
życia i śmierci, rzekł: De ustupiu sia, i szezo 
my kto zrobytl?

O. k. starostwo urgowane przez tutejszych 
mieszkańców wysyłało do niego wezwanie jedno  
za drugiem, aby za-ządził nowe wybory, co on 
najskrupulatniej cnował za swój szeroki pas. Aż 
wreszcie starostwo, a raczej były energiczy c. k. 
komisarz zagroził karą, jeśli w oznaczonym nie­
przekraczalnym terminie nie zarządzi wyborów. 
Ż bólem serca przeprowadził wybory dnia 27 
stycznia b. r., starając się usilnie, aby go wy­
brano na nowo do rady. Lecz n ieste ty ! Zanadto 
go mieli wszyscy, pominięto go, a wybrano ile 
to tylko było możebnem najporządniejszych lu­
dzi do rady.

W rozpaczy był nasz wćjt, widząc swój bli- 
zki koniec. Ale po cóż są pokątni doradzcy ! 
Wnet więc wypogodził czoło i rzekł: wy sobie 
wybierajcie kogo wam się podoba, ale z waszych 
wyborów nic nie będzie, a ja będę tak długo 
wójtem, dokąd mi się podoba, ,,ak zeclicę, to 
będę jeszcze trzy lata, i kto mi co zrobi? Śmia­
no się z jego przechwałek, ale z przerażeniem 
przekonaliśmy się, ź.e nietylko może zosżł , przez 
trzy latu, ale jeśli zechce niezawodni i będzie 
wójtem i do końca swego żywota. Bo oto, cho­
ciaż wybory odbyły się wedle wszelkiej formal­
ności, wójt kazał się podpisać i dał pieczęć, i 
nikomu ani się śniło protestować, to jednak mo­
że w dwa tygodnie pewien pokątny pisarz p. T. 
wyzuwając dawnego radnego Iwana Hrabara, 
w jego imieniu i towarzyszy wystylizował przy 
kieliszku gorzałki na,r iedorzeczniejszy protest i 
podpisano około sześćdziesięciu guspodaizy bez 
ic: zezwolenia wiedzy i poslauo wprost do c. 
k. Starostwa. Kiedy się zebrali nowi radni do 
kancelarji po 14 dniach celem wyboru nowej 
reprezentacji gminnej, p. wójt stary nie jawił 
się w kancela-ji. Poczęto go szukać i znale­
ziono w zwykłym przybytku, w karczmie, gdzie 
będąc jak zwykle pod dobrą datą oświadczył, że 
nie będzie nic z waszych wyborów, bo poszedł  
protest i że on sam protestuje i będzie ciągle 
protestował i będzie wójtował, dokąd mu 
aię podoba. Dowiedziawszy się gospodarze, że 
tak niegodziwie i bezprawnie postąpiono, podpi­
sując ich nazwiska na proteście bez ich wi jazy, 
a nawet wbrew ich woli, podali natychmiast 
kontrprostest i skargę do c. k. Starostwa, żąda­
jąc zwrotu tego wrzekomego protestu, zbadania

całego faktu i satysfakcji. Lecz na to nie otrzyj® | ■
no żadnej odpowiedzi. Odtąd pisali kilka razy ‘ U ,
prawie cała gmina z wyjątkiem kilku krewny (
wójta, wysyłała deputaeję do c. k. Staiost* 
prosząc, aby już jaki koniec zrobiono, ale j
wszelkiego skutku. I taka bezprawna anarcW*! ,
trwa już ósmy miesiąc. He zaś jeszcze potroi 
miesięcy i lat, nie wiemy. Czy znajdzie się f  
to jaka recepta w mającej nastąpić reform^ 
Wątpię.

K s. W incenty K ina l, 
proboszcz obrz, łac. w Horożance.

Do Czytelników!
N adchodzi pó łroczny term in prenum eracyjW  

Owóż je że li sie zważy, że nastąpi on w cza* ‘ 
kiedy Lw ów  będzie za jęty w ielkiem i uroczysk' 
ściami, k iedy przeto zjazd  w mieście będzie oĘ'f 
m ny i  k iedy w skutek tego wszystkie instytuty  
a więc i  nasza A dm in is tra c ja  będzie obarczc 
nadm ierną p ra cą , uzasadnioną jest zatem prośbj 
aby każdy prenum erator odnow ił co rychlej stô l 
abonament. Im  bowiem wcześniej to uczyn i, ttI 
lepiej dla nas, bo tern m niej będziemy m ieli 
potu , i  tern lepiej dla niego, bo tern peictt$  
się nie narazi na przerw ę w o trzy m y w a ć
„P R Z E G L Ą D U \

W szystkich  zaś tych p p . prenumeratorów  
którzy od 1 czerwca prenum eru ją  „ P R Z E G IĄ Ł  
uprzedzam y, że ekspedycję naszego p ism a  zaul11 
szam y równo z dniem , w którym  wygasa ab°‘ 
nament.

A d m in is tra c ja  „P R Z E G L Ą D U 3

K R O N I K A
Lwów, dnia 24 czerwca

M ianow ania . C. k. R a d a  szkolna  krajowa *“ 
m ianow ała  tymczasowego nauczyciela młodszego U  
odora Czabana w Kijoweu, nauczycielem młods* '1 
zaw iadującym  s tale  szkołą  filjalną w O leksica^ '  
tymczasową młodszą nauczycielkę, Emilję  JoaD1'1 
Goldncrównę w Samborze, s ta rą  nauczyeie lką  mł° 
szą szkoły etatowej żeńskiej w Samborze.

D o R ad y  p ow ia to w ej  rudeckiej, przy  wyb“ 
rze uzupełniającym  z g ru py  większych posiadłoff 
w y brany  zosta ł  p. W łady s ław  Niedźwiecki, wła^cl 
ciel dóbr.

U s t a w a ,  u chw alona  przez sejm ga licy jsk i  
regulacji rzeki T rześniówki została  przez cesa1'^ 
dnia 22  b. m. sankcjonowana.

N o w e  u r z ę d y  p o czto w e . Z dniem 1 l i r f“ 
1887  r. wejdzie w  życie w  Uluozu, powiatu dobU 
m ilsk :ego, u rząd pocztowy, którego czynność cgraD1 
czaó się będzie r a  przyjmowaniu i w ydaw an iu  
ozty listowej i wartościowej, j a k  również p rzek aż*  
pieniężnych i pn w zią^o w y c h ,  nie przekraczający 
kwoty 3 0 0  z łr .  w. a, P rzy tem  będzie p e łn i ł  funk1’!* 
pooztowej kasy  oszczędności. J e d n o raz o w a  dzient>( 
poczta piesza między Uluczem a Mrzygłodem u tr ’J  
m yw ać będzie związek pocztowy. Do okręgu doń 
czeń nowego u rzędu  należeć będą miejscowość*' 
Ulucz, J a w o rn ik  rusk i,  D o b ra  szlachecka, Dcl11 
ru s ty k a ln a  i H roszów ka. Cdległośó między Uiuczel1 
a Mrzygłodem wynosi 8 kilometrów.

Z tymże samym dniem wejdzie także w ży1!1 
w Skorykach (powiat źb a ruż )  u rząd pocztowy, * 
rego czynność również ograniczać się będzie na pr^  
m ow aniu  i w ydaw aniu  poozty listowej i wartości0' 
wej, jak  również przekazów pieniężnych i powz ł '  
kowych, nie przekraczających  kwoty 30U złr . a pr1? 1 
tern bądzie ęAiAu 4-s.nV/ii,a f.voztowej kasy  oszczędć. 
ści. J e d n o ra z o w a  dzienuie poczta piesza utrzymy*® 
będzie związek pocztowy między Sko iykam i a  P° 
wołoczyskami. Do okręgu doręczeń nowego urzę° 
należyó będą miejscowoście : Skoryki, Medyń, K Ć  
kowce, P ieńkowce. Proszowce, Toki i Worobijówk0

S ły Tn n a  powieściopisarka niemiecira EugeDJ 
M arli t t  zm a r ła  w c z o n j  w A rn s t a d t  (w Turyngji)-

W e  L w o w i e  zm arła  M arja  F e t t in g e r  w $  
roku życia.

U ż y w a n ie  m u n d u ru  w  r e z e r w ie  Świe^
w ydany  dodatek do przepisów ewidencyjnych dla ń  
zerwistów zaw iera  postanowienie, że używanie u**1 
forinu dozwolone jes t  oficerom w rezerwie tylś0 
podczas tak ich  uroczystości, w  których m u n d u r  ^ ‘ 
cerski może być stosow ną odznaką ich w o jsko w ej  
albo społecznego s tanowiska . Oficerowie nienależą0̂  
do s tanu  czynnego armji i n iepodpadający tem sa 
mem wojskowej procedurze ka rn e j ,  poddają się $
bezwarunkowo w razie p rzybran ia  m u nd uru  i pól* 
wienia  się w  nim w jakiem koiwiek miejscu publ1' ' 
cznem, tak, że w danym razie postępowanie to 
tychm ias t  wdrożone i p rzeprowadzone być moŚei 
mimo że dotyczący oficer nie  należy do s tanu  ozynn®^ 
armji.

Oficerowie rezerwowi pobierający gażę a P0’
siadający  jak iko lw iek  u rząd  cywilny, nie  m ogą u i f  
wać m un du ru  wojskowego ani w czynnościach te? 
urzędu, ani przy sp e łn ian iu  swoich p raw  i obowił'
zków obywatelskich, jak  np. przy  wyborach polity'
oznych i t. p.

W ystaw a  krajow a. M inisters tw o ro ln ic t^ 3 
p rzyznało  subwencję  ryczał tow ą w kwocie 5 .0 0 0  zU 
n a  cele działu gospodarskiego W ystaw y  krajoV°J 
ty tu łem  dotacji n a  prem je państwowe rozdzielić Ć  
mającej w  najniższej kwocie 10 z ł r , a n a iw y ż e ^  
40 złr . za okazy b y d ła  rogatego, owiec i trzo<9 
chlewnej. Zarazem  nadesła ło  M inisters tw o 20  sztu® 
srebrnych  i tyleż bronzow ych m edali pańs tw ow y0 
na  prem iow anie  okazów produkcji gospodarsk i6.!’ 
z w y ją tk iem  zwierząt.

Z to w a rzy s tw a  g r o szo w eg o  otrzymujeiuJ 
następujące  pismo : T erm in  w ymiany puszek z g ro' 
azowemi ofiarami m in ą ł  w maju, a dotychczas w i d 1 
bardzo wielu członków naszego  T ow arzys tw a  zalc?11 
z odesłan iem  sk arbonek  z osta tn iego k w arta łu .  
jemy się przeto do nich z us i ln ą  prośbą, aby w imiS

miłości bliźniego, przez wzgląd n a  potrzeby ubogie!1: 
którzy spiesznego zaopatrzenia  potrzebują ,  racz? 
groszowe swe ofiary jak  najrychlej odesłać, a R w  
stokrotnie  o d p ła c i ! Ubóstwo w mieście naszem  c0* 
raz w iększe ;  ażeby je usunąć  a przynajmniej u l ł f c 
nędzy, konieczna je s t  Bpieszna pomoc. Tow arzystw 0 
zaś nasze  t_, lko o ofiary groszowe, które nikomu ci§' 
żyć nie mogą, prosi,  w nadziei, że szanowni ogło*1'  
kowie prośbę tę uwzględnić raczą.

K o m ite t  D om u  P r a c y  o trzy m a ł w ty0*- 
dniach od księcia K onstan tego  R a d z iw ił ła  hojny ć9 
500  zł.  i śpieszy z uczuciem najżywszej wdzięcz*10'  
ści złożyć podziękowanie w span ia łom yślnem u DaWr 
który  od czasu założenia  D om u Pracy ,  rok roczfl1 
takąż ofiar i w spom aga  tę ins ty tucję .

E gza in in a  rząd ow e  na lekarzy  w e te r y n a r i i  
nych powiatowych (fizykat) złożyli w dn iach  od 
do 10 bm. nas tępu jący  panowie lekarze w e te ry n a ry i111' 
D u lęba  M arjan  z Nowego T a rg u ,  Fedorowicz Wł° 
dzimierz z Taruopola ,  F is ze r  Jo ac h im  z D rohebyc fl' 
Jan ow iez  Stefan z K o łom yi ,  K raczkowski Sylwes!e , 
z Kościsk, L u b lin e r  Leon ze Żywca, Ł u ck i  J ó z<? 
z H orodenki,  M achalsk i W ła d y s ia w  ze Stanisławów®’ 
Markowski Tomasz ze L w ow a, Mglej J a n  ze S try  *’ 
N ow ak J u n  z Wieliczki,  Ochnió Michał z Bucząc*8’ 
O lb rych t  P io t r  z Brzozowa P isk o rsk i  J a n  z R 3" 0 
i F r ie d  F ry d e ry k  ze szkoły wiedeńskiej.
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^  P o s e ł  K r o n a w e t t e r  nie  złoży m an da tu .  —  

Poniedziałek odbyło się w W iedniu  zgromadzenie 
d  ̂ zau fan ia  part j i  demokratycznej,  na  k tórem 

r* K ron aw et te r  w yłuszczył,  że by ł  zdania ,  iż fun- 
j 08z u bogich je s t  funduszem mieszczan wiedeńskich, 

Ze przeznaczony je s t  na zapomogi dla podupadłych 
j^eszczan. Owóż jego matka, jako m ieszczanka wie­

j s k a ,  m ia ła  praw o do funduszu tego. A  ta  oko- 
iczność, że on — jej syn — m ógłby  ją  u trzym yw ać,  

0le W pływała wcale na zmniejszenie jej p ra w  do 
°Wego funduszu. Mógł on zatem w y sta rać  się o to, 
aby fundusz d aw a ł  zapomogi jego m atce  bez ubliże- 

la i swojej godności poselskiej i swoim synowskim 
ezuciom. J e d n ak że ,  ponieważ sp raw ę  tę wytoczono 

światło dzienne, robiono m u z tej sp raw y  zarzu- 
L  a człowieka, który go obraził,  sąd un iew innił,  

Przeto on m a  dosyć juz tych w szystk ich  przykrości 
1 °hoe m an da t  złożyć. Pros i  przeto mężów zaufan ia  
Partji demokratycznej, aby to jego postanowienie  
W yjęli do wiadomości.

N a to po w s ta ł  in tro l iga to r  Schottola (bo w W ie -  
s *u nie tyle krawcy, ile in tro l iga torow ie  zajm ują 

8,§ polityką) i po s taw ił  wniosek, że „zgromadzenie 
'fyraża swe zaufauie  posłowi K ronaw ette row i i nie 
tlaJe się w b łąd  wprowadzić  przewrotnenii zarzutami 
P^eciwników ebrońcy ludu, lecz owszen. prosi go, 
ab7 nadal bron ił  in teresów  ludu ."

N as tąp i ły  grzm iące oklaski i jednogłośnie  wnio- 
ten przyjęto. Poczem dr. K ro n aw e t te r  oświadczył, 

1 po takiej satysfakcji za trzym uje  .m andat i dalej 
ędsie obrońcą uciśnioneg* tego ludu.

S t a r o s t w o  w Dolinie wydało następujący  
°kólnik do wszystkich wielebnych u rzędów  para f ia l­
nych g r w powiecie dolińskim :

„Przy  sposobności tegorocznego asen te runku  
?t,ę;konałem się, że niektóre  w ielebne urzędy para- 
Nliie g r .  ka t .  spisy chłopców, w w ieku  popisowym 
lżących i a rkuszyki familijne, do deklaracyj woj- 
°Wych potrzebne, w yłączn ie  w języku  rusk im  spo- 

M za ją .  p o n iew aż  wojskowi członkowie c. k. komisji
Job
Ust,

°rowej w m yś l  §. 56, p u n k t  3. ins trukcji do 
“8taWy wojskowej są  up raw nien i wglądać w przedło- 
0tl(! ak ta  rek lam acy jne  i o prawdziwości tych doku- 

Qlentów się p rzekonyw ać, zaś nie umiejąc najczęściej 
0*yt»ć po rusku, sprzeciw iają  się temu, aby a r k u ­
s i k i  familijne i inne załączniki wyłącznie w ję- 

ru sk im  były sporządzone, przeto u p ra sz a m  
* 'elebce gr .  k a t .  urzędy parafialne, by na  przyszłość 
A  Wszelkich ak tach ,  w ystaw ianych  d la  spraw  re ­

l a c y j n y c h  i wojskowych, używ ali  języka  ł a c i ń ­
s k i e g o ,  lub niemieckiego, lub polskiego, zaś po­
s t a w i a  się tymże wolność obok tego języka utnie- 
,6|ć to samo także w języku  ruskim , tak  aby te 
a°kumenta dla . członków wojskowych także zrozu­
miałe były, W  razie  n iezastosow ania się do n i­
ż s z e g o  poleceuia będę w niem iłem położeDiu w in ­
i e t  do odpowiedzialności pociągać, i tym że doty- 
, ^ ce dokum entu  do przerobienia  zwracać . Dolina, 
^ maja 1887 .  C. k. s ta rosta  C iszka . “

P o s ied zen ie  n au k ow e sekcji lwowskiej To- 
arzystwa lekarzy  gaiie. odbędzie się w sobotę dnia 

czerwca 1887 o godzinie 6 tej wieczorem w ra- 
u>zu na  I I  piętrze.

Po rząd ek  d z ie n n y : 1) D em onstrac je .  2 ) Kol. 
r- Leon R osenbusch  : „O w strzyk iw an iach  podskór­

nych rozczynów soli kuchennej w osłabieniu  m i ę Ś D i a  

>*rcowego“ , z okazaniem rysunków.
Prof. dr. II- K a d y i  

Stan z d r o w ia  D epretisa ,  prezydenta gabinetu 
Włoszech, w zbudza  b a rdzo  poważne obawy. D e ­

pesze donoszą, że lada  chwila  śm ierć  nas tąp i.
W' sp raw ie  W y sta w y  krajow ej.  K om ite t  

ełówny Wystawy n a d e s ła ł  do „K rajow ego Towarzy- 
Wa kupców i przemysłowców*' zw ro tne  deklaracje 

awców, za pośrednic tw em  T ow arzystw a zgłoszo­
nych, oraz p lan  W ystaw y . P lan  ten znajduje  się 
w biurze T ow arzystw a, przy ulicy T rybunalsk ie j  1. 1, 
^ L ie  pp. w ystaw cy mogą się z nim zapoznać co 
'k ień  od godziny 9 — 1. Zarząd T owarzystw a przy- 
P°mina, że osta teczny  nieodwołalny te rm in  wnosze- 
“ ia zgłoszeń do wzięcia udzia łu  w W ystawie upły- 

4 z końcem bieżącego miesiąca.
S cen y  u l ic z n e  w  P ra d ze .  Czesi w  A m e-

ryce zamieszkali a  tworzący tam  g im nastyczne sto-
&r*yszenia „Sokołów 41 zapowiedzieli w roku bieżą 

z*11 przyjazd swój do P rag i ,  gdzie postanowiono 
‘ r*Tjąć ich ja k  najw spanialej .  P rzes łano  tedy liczne 

Proszenia do s towarzyszeń g im nastycznych  w są- 
t Iadnich kra jach , więc też i nasz  „S okó ł“ został 
. na tę uroozystośó zaproszony. R ząd , obawiając 

J ?  by przy tycb festynach nie pow stały  rozruchy  
J jM ły  Czechami a Niemcami, zab ron ił  uroczystego 

ebodu na wielką skalę. Tymczasem am erykańscy 
^°ście byli już  w drodze a  Czesi ograniczeni na 
^ toycb siebie, huoznie  i ha łaś liw ie  przyjm ują swych 

atlantyokich ziomków 
„ Mimo wszelkich zabiegów ze strony  ludzi 

° ^ ażnyoh, by nie dopuścić do demonstracyj, dzień 
. izień pow tarzają  się one n a  ulicach czeskiej 
’°licy

^  Przed wczoraj przed gm achem  tea tru  narodo- 
c w którym dawano drug ie  przedstawienie  na 
, eść zamorskich braci zgromadzono się około 7 go- 
p  Ż  wieczorem i poczęto śp i rw ać  narodowe pieśni.  
U b y w a j ą c y c h  g 0^cl na  przedstaw ienie  witano grom- 
A m i  okrzykam i i dopiero p. Cicekowi udało  się ha-
<**11
•Hit

f°2e*zii 

'Kie

wych dem ons tran tów  namówió do opuszczenia 
^ lfeJ»ca przed teatrem . T łu m y  z krzykiem i ha ła sem  
b y ł y  ulicą F e rd y n an d a .  W  przechodzie obok czy- 

t  oiemieckich s tuden tów  jeden z dem onstrantów  
R y k n ą ł ,  ,£ z 0kien czytelni rzucono niedopałkę 

Kara u a gości am erykańskich . W tej chwili po­
l e * ^  zgiełk nie do op isan ia  —  poczęto grozić i 
j darem nie  policja w zyw ała  do rozejścia się

°piero wspólnym usi łow aniom  policji i Sokołów 
8*ioh udało  się ulicę oczyścić. Po p rzeds taw ien iu  

ś&i°WU zg r omadziły  się t łum y przed tea t rem  i z pie- 
^  ^ Da u s tach  E ro m  a peklo  g łośuo w ita ły  w y­

j ą c y c h  z tea t ru .  O godzinie wpół do jedenaste j  
się dem ons tranc i do domu.

D k az  c a r s k i .  Pomiędzy cudzoziemcami za- 
p0 ^ k a ły n i i  w gran icach  Rosji ukaz  carski sp raw ił  

nie mały , ale też równocześnie obudził 
Za('howawczy i duch spekulacji pomiędzy ży- 

. *• I tak  z Łodzi piszą do R uskich  W iedom osti, 
Zaim'ien 1 zagran icznych  żydów, którym zakazano 

°Wać się handlem  i p rzem ysłem  bez osobnego 
p o w a ż n ie n ia  m in is te rs tw a .  —  p rzyjął ohrzes t św. 
p rztm yślniejgi żydowie znaleźli inną  drogę wyjścia. 
i 8 7 ]^0° 1D**,li oni sobie, że w Niemczech is tnieje od 
»» ^^^D^Domyślna chrześcjańska g m ina"  (freis inni- 

riatliche Gemeinde), k tóra  mimo ehrześcjańskiej 
w nic nie wierz>, a aby do niej 

roczna opłata.
te’ J '““ * m ias ta  Łodzi postara li  się o przyjęoie 

Hj9 J w°lnomyślnej gm iny  ehrześcjańskiej w Berli  
ś w i j  P°Wróoiwszy do Łodzi z uwierzytelnionemi 

o r tWami- że na leią  do tej gminy, udaw ają  te-

“aZWy , . 
tl&̂ żeó( W ,  ’ 'wystarcza m e try ka  i pew na 
do . żydzi

0ljr^ 0j a n , i do tego katolików.
poruszyły  pytanie ,  ozy ewą 

w ogóle za ci rześojańską, a
r o s y j s k i e

łyd(W 71? na uw ażać  „  ^-T, -
S k . 1  k 8teg ° rj i za chrześcjan. M in isters tw o roz-
tedy w ątpliwość na  korzyść żydów. Będziemy
Wzór h* W K ró les tw ie  nowy rodzaj chrześc jan  na

ft!szPańskich „A n u ss im " ,  albo „M arranos"  w 
*Pi*ftsttL *  k tórzy także pozornie przyjmowali chrze-
Wy.-p&.j Żydzi zagraniozni z m iasta  Łodzi,  którzy

P°danie  do m in is te rs tw a ,  aby im bez z m ia ­

ny religji pozwolono zajmować się prooedersm —  
otrzymali wszyscy bez wyjątku odmowną odpo­
wiedź.

P ię k n y  c z e r w ie c ! K u rje r  icarsz. pisze : Do 
najosobliwszych chyba z jaw isk  atmosferycznych za­
liczyć trzeba  .. śn ieg  padający w lec ie .—  Ś n ieg  ten 
p ad a ł  w W arszaw ie  w nocy z 2 0  na 21 o godzinie 
3. P a d a ł  on przez 10 m in u t  w połączeniu  z drobnym 
deszozem ; zaraz też potem te rm om etr  sp a d ł  do 3 
stopni wyżej zera. A w W iener-N eustad t sp ad ł  t a k ­
że dnia 2 2  b. m .  w nocy śnieg d # pola okoliczne. 
Ś n ieg  ten prędko stopniał.

M orderstw o. D nia  2 7  lis topada w roku 
zeszłym, Jó z e f  Panec ,  pomocnik kow alsk i zamordo­
w a ł  pod G ers th o f  Rozalję Mildner, han d la rk ę  w ę­
gli. — Z w ab i ł  on tam swoję n ieszczęśliwą ofiarę 
pod pozorem, że chce od niej kupić  jej m a ły  sk le ­
pik. —  M ildn e row a  niczego się nie domyślając, p rz y ­
b y ła  n a  miejsce schadzki i wówczas P a n e c  kamie­
niem s t rz a s k a ł  jej g łow ę i um kn ą ł ,  zab ie ra jąc  15 zł. 
M orderca zb ieg ł do Mikołowa na  Morawie, tam zo­
s ta ł  schw ytany przez żandarm erię  i do sądu  w iedeń­
skiego odstawiony. Jó z e f  P an ec  jest rodem z Miku- 
liniec w Galicji,  liczy 2 7  la t  życia, obrz. g r .  ka t .  i 
w W iedn iu  za jm ow ał się kow alstwem . W  śledztwie 
oświadczył, że po w ysłużen iu  obowiąkowych la t  w 
wojsku dla tego zos ta ł  w W iedniu ,  iż m ia ł  s tosunek  
miłośny i zam ierza ł tam się  ożenić. Z am iar  ten 
je d n ak  do sku tku  nie p rzyszed ł lecz mimoto Paneo  
nie chcia ł  w racać  do kra ju  i w W iedn iu  pozostał.—  
W  obec popełnionego czynu p rokura to rja  oskarży ła  
go o zbrodnię  rozmyślnego m orders tw a  połąozonego 
z rab un k iem . —  D n ia  8 lutego b. r. s t a n ą ł  P anec  
przed ła w ą  sędziów przysięgłych i p rzy zna ł  się do 
p ope łn ien ia  zbrodni m orders tw a ,  lecz stanowczo za­
przeczył zam iaru  rozbójniczego. N a pytanie  d la ­
czego Mildnerowę zamordował oświadczył, że on nie 
w ie ,  d laczeg o .—  Zachowanie  się jego podczas roz­
p raw y  było tak  dziwne, że obrońca po s taw ił  w nio­
s e k ,  by oddano go pod obserwację leka rską  jako 
um ysłow o chorego.

T ry b u n a ł  nie p rzychy l i ł  się zrazu do wniosku 
obrońoy. Jednakow oż postępowanie  Paneca  stawafo 
się coraz zagadkowem, a nadto w c iągu drugiego 
duia d o s ta ł  a taku  epileptycznego i t r y b u n a ł  na w n io ­
sek prokuratorji  zasys tow ał  tok rozpraw y  i P an eca  
oddano pod obserwację.

Po ozteromiesięcznsj obserwacji komisja le­
k a rsk a  orzekła, że P a n e c  u d a j e  o b ł ą k a n i e  i 
d. 20 b. r. s tan ą ł  oskarżony powtórnie przed k ia t  
kam i sądowemi. —  P rze s łu ch an o  także św iadków  z 
Galicji, mianowicie trzech włościan i gr. kat. pro­
boszcza z Mikuliuiec. Wszyscy zeznali, , że Panec  
ani ojciec jego nie byli n igdy ob łąkanym i i i e  o- 
skarżony j e s t  notorycznie znany jako pijak i cz ło­
wiek najgorszego prow adzenia  się.

W ówczas P anec  zaprzes ta ł  sym ulować, a p rzy ­
sięgli w obec }.rzyznania się podsądnego do winy, 
wydali w erdyk t potępiający. T ry b u n a ł  na  podsta­
wie tego w erdyktu ,  sk az a ł  P aneca  na  k a rę  śmierci 
przez powieszenie. —  W y ro k  przy ją ł  P an ec  spokoj­
nie i zupełnie  obojętnie.

W Astracliailiii  przyszło onegdaj do krw aw ych  
s tarć  między R o s jan am i a zam ieszkałym i tam  P e r ­
sami. Powodem do tego by ła  d robnostka . C h łopak  
sk r a d ł  z łódki P e r s a  dwie cytryny, a  P e rs  schw ytał  
m ałego  złodzieja na uczynku i oddał go w ręce s tó j­
kowego, k tóry  m a lca  odprow adził  do komisarjatu. —  
B y ł  to w łaśnie  dzień ja rm arczny .  —  W śró d  t łum ów  
rozesz ła  się fa łszyw a pogłoska ,  że P e rs  chłopca  u d u ­
s i ł  i t ru p a  jego uk ry ł .  M atka m a lca  przybieg ła  do 
k ram ów  perskich  i mimo perswazyj k upca  poczęła 
g łośno  p łak ać  i jęczeć nad śm ierc ią  swego syna. 
Coraz większe t łu m y  poczęły się g rom adzić  i mo 
tłoch przez k ilku  fanatyków podburzony rzu c i ł  się na  
sklepy perskie. W  okam gnieniu  porozbijano drzwi i 
okna u sklepów, poczęto bić k ryjących się P e rsó w  
a dwóch naw et na  śm ierć  zabito. —  Dopiero in t e r ­
wencja wojska położyła k res  tej scenie. Aresztowano 
blisko 150  osób a podżegaczy czeka surow a kara.

Zam ach. Sioiet podaje n a s tęp u jącą  w iado­
m ość : „ W  d. 13 czerwca zarząd u n iw ersy te tu  mo­
skiewskiego o trzym ał pakiet, zaadresowany na imię 
inspektora  s tudentów  B ryzga low a. P ak ie t  zamknięty  
b y ł  w  kopercie wielkości ósemki ai kusza i w ysłany 
by ł,  j a k  świadczy s tempel pocztowy, z C harkow a. 
W  d. 14 czerwca pak ie t  został doręczony p. in spek­
torowi. Z polecenia tegoż urzędn ik  otworzył pakiet , 
lecz nie ro ze rw a ł  go, a  tylko rozciął spodnią  część 
koperty , ponieważ pak ie t  w yd aw ał się podejrzanym. 
Po bliższem zbadaniu  pakietu  w obecności profesora, 
a sy s ten ta  i policji, okazało się, iż j e s t  on zapełn io­
ny baw ełną  strzelniczą, pom ięszaną ze szk łem . W  śro d ­
ku  w aty  znaleziono pudełeczko z mieszaniną k w ia tu  
siarczanego i patronem z k ilku  otworami, od k tóre­
go szła n i tk a  do pieczęci, gdzie b y ła  umocow ana la ­
kiem. W e d łu g  zdania  ekspertów , gdyby p ak ie t  został 
w prost  rozpieczętowany, n a s tąp i łab y  eksplozja. P a ­
kiet w ysłany  b y ł  jako  l i s t  zwyczajny z czterema m a r ­
kam i po 7 kopiejek ." -

S k rom n e ey c z e n ie .  W  tych dniach n apo tka­
liśmy nas tępu jące  og łoszenie : „M łody  człowiek, m a ­
jący świetny pom ys ł  do pewnego in teresu , k tóry  da  
o lbrzymie zyski, poszukuje żony młodej i przystojnej, 
któraby mu w niosła  posag od 15 do 20  tysięcy 
rub l i  w gotowiżnie".

J a k  na posiadacza św ie tnego  pom ysłu , woale 
skrom ne życzenie.

L e k a r z  ze śp iew em . W  wiedeńskim Fretn- 
denblacie znajdujemy następujące  ogłoszenie : „W  Go- 
spodyńcach (na  W ęgrzech)  miejscowości liczącej 
2 .6 0 0  mieszkańców, w akuje  posada lekarza gm inne­
go. Roczna p łaca  w’ynosi zł. 600 mieszkanie b e z ­
p ła tn ie  i t. d. P ie rw szeńs tw o  będą  mieli reflektanci 
m uzykanci,  którzyby mogli udzielać lekcji w miej- 
scowem tow arzystw ie śp isw ack iem .a

Co to  j e s t  zazdrość  ! Młody adept stanu ku­
pieckiego na zayytanie powyższe, zadane w grze to­
warzyskiej „sekretarzem" zwanej, odpowiedział: 
„Zazdrość jest wekslem wystawionym przez miłość 
na nienawiść"

O trzym ujem y następujące  p ism o:
S zan ow na  R edakcjo!

U praszam y o umieszczenie  nas tępującego p i s m a : 
W szelkie  p rzygo tow an ia  na przyjęoie N ajdosto j­

niejszego A reyksięc ia  R udolfa  w dniaeh 5 i 6 lipca 
w T arnopolu  są  już praw ie  na  wykończeniu i tylko 
tu i ówdzie po trzebu ją  jeszcze swego uzupełn ien ia .  
Opróoz u rząd zen ia  w ys taw y  etnograficznej, w skład  
której jak o  niepodzielna część całości wchodzą jak  
powszechnie w iadomo — żywe typy ludu galicyjskiego 
ze wschodniej Galicji,  trzy  cha ty  wiejskie i obchód 
obżynków, a  do czego komitet przyjęcia najw iększą 
p rzyw iązy w ał  i przyw iązuje  w agę, je s t  już  całe p rzy ­
jęcie we w szy s tk ich  sw ych  szczegółach należycie 
obmyślane, opraoowane i bardzo bliskie swego w y­
konania ,  poczynił kom ite t  wykonawczy, zostający pod 
przew oduiotwem  m a r s z a łk a  tarnopolskiego powiatu 
J W P .  Ju l ju s z a  K ory tow skiego , za pośrednictwem 
poszczególnych sekcyj wszystkie inne przygotow ania  
w najdrobniejszyoh ioh szozegółaoh.

P rz y g o to w an ia  do ośw iet len ia  elektrycznego są 
w c a łe j  p e łn i  dzięki s ta ran iom  d r a  D n ie s t r z a ń s k i e g o  
i p. R yb ińsk iego ,  a za p a r ę  dni odbędzie  się już 
k ilka  prób, które o k a ż ą ,  ozy i o ile f a b ry k a  Giil- 
ohera  w  B ie lsku  odpowie sw em u zadaniu .

K orowód z p o c h o d n ia m i , w  którym weźmie

u d z ia ł  600  młodzieży szkolnej z różnobarw nem i lam ­
pionam i, ćwiczy się pilnie przez częste swoje próby 
pod kierownictwem p. Szydłowskiego i zdaje się, że 
cel korowodu: stworzenie w pochodzie litery i ł  z ko­
roną, pomyślnym zostanie uwieńczony sku tk iem .

N iepoślednie  zadanie ma do spe łn ien ia  obywa­
te lska  s t ra ż  honorowa, która zo rgan izow ana  przez 
pana L u dw ik a  P u n ts c h e r ta ,  ’ uchw aliw szy  dla sienie 
ścisłe obowiązujący regulamin, rozw inęła  rzeczyw i­
ście ozynność, k tóra  na wszelkie zasługuje  uznanie.

Sekcja budowniczo - dekoracyjna zam arkow ała  
dziś swoję doda tn ią  czynność. B ra m y  tryumfalne są 
na  ukończeniu. D ziś  rozpoczęto pracę około dekoracji 
ulio u s taw ian iem  ozdobnych masztów, a  niezmordo­
w ana, bardzo a  bardzo ruchliw a czynność p an a  J a n a  
W aw rzeszk iew icza  i p. inżyniera  Czernego są g w a ­
rancją ,  że zapew nią  tem u  działowi p rzyg o tow ań  na  
leżyte powodzenie.

W  tych dniach ma się pojawić odezwa burm i­
s t rza  m ias ta  pouozająca mieszkańców o sposobie de­
korowania m ias ta ,  jego oświetlenia, o s t raży  obyw a­
telskiej, o zachowaniu się publiczności i o postano­
wieniu, że wszystkie sklepy w czasie przyjazdu i 
pobytu A reyksięc ia  Rudolfa, w tu tejszym  grodzie 
m ają  być otwarte i w ogóle o p rzes trzegan iu  wzoro­
wego porządku i bezpieczeństwa publicznego. Byłoby  
bardzo pożądanem, aby ta k a  odezwa jak najprędzej 
się p i j a w i ła ,  zw łaszcza ie  już jes t  gotową. .

Nie pozostała  poza innym i i sekcja k w a te ru n ­
kowa. Przewodniczący jej p_ W alen ty  S taehiewicz 
sporządził d ok ładny  spis p ryw atnych  mieszkań, których 
goście  zamiejsoowi potrzebow^ jb ędą .  Zgłoszen ia  i za­
mówienia przyjmowane będą  do 3 0  b. m. D la  w ło ­
ścian przygotowane będą mieszkania  w budynku 
szkoły wydziałowej i ludowej.

K om ite t  wykonawczy uroczystego prsy jęc ia  nie 
zan iedba ł w ogóle n iczego, coby tylko powagę po­
w itan ia  i ugoszczenia W ysokiego Gościa podnieść 
miało i poczynił dalsze zarządzenia  sięgające poza 
obręb m iasta  Tarnopola  Położone bowiem wzdłuż 
toru  kolejowego wsie i wyoitniejsze w zgórza  będą  
odpowiednio o św ie t lo n e , a  w punktach  zbornych 
wzdłuż gościńca krajowego, którędy J e g o  Ces. W y ­
sokość podróż powozem odbywać będzie, będą  po 
granicę tutejszego powiatu ustawione trzy  bram y, 
je d n a  w Berezowiey, dwie w Mikulińcacb, zbierze 
się nadto ludność okolicznyeli wsi z naczeln ikam i 
gmin, obszarów dworskich, duchowieństwo, młodzież 
szkolna, b rac tw a  kościelne i cerkiewne i konne ban- 
derje, które nie tow arzysząc  wcale Wysokiemu Go­
ściowi, będą niejako tworzyć dekorację tych licznych 
punk tów  zbornych. L u dność  całsgo tarnopolskiego 
pow ia tu , '  pouczona licznymi odezwami Komitetu wy- 
konawozego garn ie  się n a  wyścigi w przygotowa­
niach na  to przyjęoie i powitanie i dziś przede- 
w szys tk iem  prosi o pogodę. >W Bamym Tarnopolu  
zosta ły  wszystkie  celniejsze domy odnowione i od ­
świeżone i gorączkowy pośpiech w robotach daje się 
widzieć na każdym kroku . Sąsiednie s traże  pożarne 
ochotnicze zapewniły K om ite t  o swoim czynnym 
współudziale a dla surowego przestrzegania  p rzep i­
sów polieyjno-ogniowych m a  wydać m a g is t r a t  stoso­
wne pouczenie. Ogólne zajęcie budzi c h a ta  hu cu lska  
z jej w łaśc iw ym i m ieszkańcam i, a  is tne procesje d ą ­
żą do ogrodn miejskiego, a b y '  podziwiać tych mie­
szkańców gór. K om ite t  wyezebuje jeszcze odpowiedzi 
od niektórych R ad  powiatowych, aby  ze swoimi przy­
gotowaniam i być zupełni* w porządku, co n iew ątpli­
wie już w tych dniaoh nastąpić  musi.

"W T arnopolu  d. 23  czerwca 1887.
S ek r  tarz K om ite tu  przyjęcia 
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l)o prenumeratorów miejscowych.
Osoby, które dotąd prenum erow ały „ P R Z E  

O L Ą I J u w trafice hotelu angielskiego, raczą od 
1 lipca prenum erow ać go bądź w  „B iu rze  D zien- 
n ików u (ul. K aro la  Ludw ika  L . 21), bądź w tra ­
fice p r zy  u l K aro la  Ludw ika  L . 5 (w  domu 
W go Strom engera). A dm in istracja  zw ija bowiem  
swą ajencję w trafice h o te lu .angielskiego .

Rozmaitości
—  D efra u d a c ja  m iljo n o w a . P ro k u ra to r ja  pa j  

ry s k a  poszukuje p. Mouvet, obwinionego o de frau da­
cję dwóch miljonów f ran k ó w .  Mouvet, by ł  dyrekto­
rem w  „B an qu e  de P a r i s* ,  a ciesząc Bię zaufaniem 
swych przełożonych posiadał klucze do kasy. U  j e ­
dnego z wyższych urzędników ban ku  znaleziono b ru ­
lion depeszy, k tó rą  on do Mauveta, w ysła ł  z w ezw a­
niem do powrotu pod groźbą zdradzenia  j»go miej­
sca  pobytu. U rzędnik  ten zosta ł  uwięziony.

—  S tosunk i w  I r l a n d j i .  N a folwarku w F u r -  
rangore  niedaleko R i t ta m e j  popełnili  znowu m order­
stwo członkowie ligi agraryjne;.

P rzed  k ilku  dniami sześciu uzbrojonych i za­
maskowanych mężczyzn napadło n a  dom dzierżaw ­
czyni B urkę  i  w targnęło  do izby jej parobka H u r -  
ley ’a. W  domu wszyscy już spali i n ik t  na krzyk 
H u r le y ’a  o pomoc, nie przybył. H ur ley  ułożył się 
już do snu. Gdy mordercy w łam ali  się do jego izby, 
począł się bronić. Jed n em u  z zamaskowanych w y­
rw a ł  rew olw er z ręki 1 je k f  po śladach krw i wnosić 
można, jednego z nich zranił.  P rędko  jednak u legł 
przemocy i podczas gdy jeden z rabus iów  zapa l i ł  
zupałkę drugi s t rze l i ł  do H a r le y a .  H u rley ,  chłopak 
silny nie u p a d ł  po pierwszym s t rza le  n a  ziemię. Z a ­
palono znów zapa łkę  i po dw akroć dano ognia. 
W szystk ie  trzy  kul# irafiły  nieszczęśliwego i g dy  on 
już na  ziemi leżał, na tenczas p rzy  b laskn  płonącego 
zapałka , strzeli li  mordercy do niego jeszcze 9 razy. 
Jakk o lw iek  dwie kule  trafiły £> w okolicę serca a 
jedna w żołądek, mimo to H u r ie j  żył jeszcze kilka 
godzin i na  zapytanie  sędziego śledozego oświadozył, 
że żadnego z morderców nie zua i naw et się ni* 
domyśla, kto oni są, bo byli zam askowani.

N t  k ilka dni przed tern m orderstwem  był 
H urley  przes łuch iw any  w  sądzie co do morderstw* 
niejakiego B urkego, którego zw łoki w ogrodzie dzier­
żawcy znaleziono. H u r le y  da ł  żądane wyjaśnieni* a 
śm ierć  jego zdaje się jest aktem  zemsty. W ładze 
angielskie  zarządzi ły  ja k  najściślejsze dochodzenia, 
k ilka osób już  aresztowano, leoz s ła b a  jes t aadzieja, 
aby zdołano wyśledzić morderców.

—  Szew c arystokrata . „Ależ, panie, dopiero 
trsy  dni j a k  kup iłam  u pana buoiki i już  »ię rozle­
ciały. Pow iadam  panu : zrobiłam w niob w izystk ie- 
ge cztery  w izy ty ."  —  „A, bardzo szanow ną pan ią  
p rzepraszam , ale ja  robię obuwie dla oińb, które 
p rzyjmują, nie  d la  tych, co sk ład a ją  w izyty."

Część ekonomiczna.
=  T raktat  h a n d lo w y  z  K um unja . Z R um unji  

donoszą, że „ s tra ty ,  jak ie  w yw oła ła  przerwa w s to ­
sunkach  handlow ych  z A u s t r j ą ,  przekonały n a jb a r ­
dziej zaciętych opozycjonistów ugody o konieczności 
położenia k resu  polityoznocłowej waloe z monarch ją  
austrjacką .

W  osta tn ich  dn iach  zebrali się w Bukareszoie  
przewódzcy opozycji i postanowili nie w ystępow ać 
już wcale p rzeciw  zawarciu t r a k ta tu  handlowego 
z A u s t r j ą ,  lecz przeciwni* popierać rząd , ażeby za- 
pobiedz p rzes ilen iu  ekonomicznemu.

P o go da  dla zasiewów w Mołdawji okazała się 
p rzew ażnie  aprzyjającą. W praw dz ie  w niektórych

okręgach b ra k  deBzczów dał się uczuć dotkliwie i 
roln icy  żadnego p lonu  się nie sp o d z iew a ją ; jed nak  
w okolioaoh J a s s ,  Dorohui, Botuzzan i D ud w y  spo­
dziew ają się w szyscy średnich  zbiorów.

N a W ołoszozyźnie ł rzecz się ma podobnie. —  
W n iek tórych  okręgach  nie odt.yskają gospodarze 
naw et nas ien ia ,  a  w  innych  za to zbiorą ośmiokrotne 
plony. —

P raw dopodobnie  przy  dalszym normalnym s t a ­
nie pow ie trza  w yn ik  zbiorów będzie nas tępu jący : 
rzepak  50  (zbiór średn i 100), pszenica 90, żyto 100 
jęczmień 1 1 0 , owies 1 0 0 , a k u k u rud za  1 1 0 .

' W  sk u tek  zupe łn ie  zastanowionego eksportu  i 
ze w zględu n a  widoki dobrych zbiorów jęczmienia i 
k uk u ru dzy ,  w łaśc ic ie le  dóbr są w rozpaczy i dok ła ­
dają wszelkich s ta ra ń ,  by t r a k ta t  handlow y z A u s tr ją  
przelorsować. P o w o łu ją  się oni p rzedew szystk iem  na  
to, że w razie  ugody ekspor t  się zwiększy, a wywóz 
bydła, jęczmienia  i k u k u ru d zy  będzie dla k ra ju  b a r ­
dzo korzystnym, podczas g dy  a r ty k u ły  te mimo b a ­
jecznie n iskich  cen w kra ju  nie mogą teraz być 
sprzedane."

Z tego więc okazuje się, że R u m u n i  wobec 
niskich cen swoich chcą  się ra tow ać  n iskiem i cena­
m i naszemi. A  co w tak im  razio my poczn iem y?

W i e d e ń  22 czerwca.
- (Z )  Historyczne okno narożne berlińskiego 

pałacu służy obecnie za baromet r  g ie łdouy.  
Pierwsze s tadjum targu bardzo było ruchl iwe bo 
opowiadano, że cesarz ma się dobrze.

Wkrótce jednak nadeszła wiadomość pry 
watna lakonicznej t r e ś c i : „Firanki  w uarożaem 
oknie zasunięte" — i w jednej  chwili dotkliwa 
zapanowała reakcja. Nie można jednak  wyłącz­
nie tej depeszy przypisywać takiej zmiany" w u- 
sposobieniu,  bo trzeba także mieć i to na uwa­
dze że jeszcze świeżo tkwią w pamięci speku­
lacji niezadowalniające rezultaty emisyj ber l iń­
skich — wszelako niezadowolnienie dotąd u k r y ­
te, jakby na dane hasło ową depeszą zostało 
rozbudzone : i opanowało w krótkim przeciągu 
czasu cały rynek

Swoją drogą i w Berl inie nie lepiej. I  s tam­
tąd takie same nadchodzi ły w ie śc i ; obfitość to­
waru wystawionego na sprzedaż,  a brak gotówki 
— oto w krótkich słowach charakte rys tyka  sy­
tuacji na giełdzie berlińskiej.  W  dniu dzisiej ­
szym arbi t raż rzuciła większą liczbę kredytów 
austr jackich i węgierskich na targ i naturalnie 
sprowadziła natychmias t  spadek ich kursów. 0-  
bok tych dwóch papierów jeszcze tylko staats- 
bahny  i nowe tramwaje  zwracały powszechną na 
siebie uwagę;  pierwsze spadły nisko z powodu 
nadspodziewanie małej cyfry dochodu brutto 
w ostatnim tygodniu | drugie przeszły najprzód 
silną reprizę, a potem popadły w jeszcze si lniej­
szą reakcję.

Notowano:  kredyty 283 5 0 - -282  50, bank- 
yereiny 94'50, laenderb.  2 2 9 - 5 0 -  228'75, uniony 
210 —209‘80, i ludwiki ' 206 20, ezerniowieckie 
223-75, renta wspólna 81 30 ,  s rebrna  82-65, 
austr.  złota 112 65, pap. 5°/0 96 85, węg. złota 
101'90, pap. 5*/0 87‘95, rub le  1.1372-

Telegramy „Przeglądu4.
( O trzym ane wczoraj).

P e te r s b u r g  23 czerwca. Wbrew donies ie ­
niu dzienników londyńskich,  jakoby Nelidow 
wręczył Porcie notę z pogróżkami,  w której od­
radzać miał  ratyfikację konwencji  w sprawie 
egipskiej,  oświadcza Tournal d-e St. Peters 
bou\g, że nie wie nic o U.u, aby podobna nota 
została Porcie ze strony Rosji doręczona.

L ondyn 23 czerwca. W festynie dla dzie­
ci w Hydeparku wzięło udział  około 30.000 
dzieci z londyńskich szkół miejskich. Królowa 
pojawiła się na festynie około godziny 6. Dzieci 
odbyły przed królową defiladę, śpiewając pieśni 
patrjotyczne.  Wczoraj wieczór miasto było także 
i lluminowane, a niezliczone t łumy ludności p rze­
pełniały wszystkie ulice.

P e s z t  23. czerwca Dotąd wybrano 257 l i­
beralnych,  41 z umiarkowanej opozycji ,  75 
z part j i  niezawisłej ,  9 nienależących do żadne­
go st ronnictwa,  9 Sasów i 11 antisemitów. Odbę­
dzie się 6 wyborów ściślejszych i 5 ponownych 
wyborów. *

( Otrzymane dzisia j).
W ied eń  24 czerwca (pryw.) Ze strony 

austrjackiej oświadczono Risticzowi w odpowie­
dzi n a  jego zapewnienia przyjaźue, że Aust r ją 
w sprawy wewnętrzne Serbji nigdy się nie mię- 
szała,  że jeżeli gabine t  nowy nie naruszy sto­
sunków handlowych i nie będzie przykładał  
ręki do rozdmuchania niepokojów na  wschodzie, 
to stosunkowi przyjaźni z Aust r ją  nic przeszka­
dzać nie będzie. Aust rją  nie żąda niczego i n ­
nego od Serbji prócz utrzymania spokoju.

W iedeń 24 czerwca, (pryw.) Pożyczka b u ł ­
garska negocjowana w Wiedniu nie przyszła do 
skutku z dwóch powodów : ułożone premil inarne  
w a r u n k i  uznali niemieccy partycypanci  grupy 
finansowej jako za mało korzystne i żądali  więk­
szych przywilejów. Z drugiej strony uzna ła  re ­
g e n c j a  te same warunki j ak o  zbyt ciężkie. Nie 
m o g ło  zatem przyjść do układu i rokowania się 
z e rw a ły .

L o n d y n  24 czerwca (pryw.).  Z Kanda- 
baru donoszą, że jenerał  emira Solam Haider 
wrócił do dawnego obozu koło Ataghar .  Pokole­
nia południowe Farakleisów podniosły powstanie. 
E m ir  nie opuścił  dotąd Kabulu ; cierpi na po­
dagrę.  Kolej rosyjska na lewym brzegu Oxusu 
j e s t  ju ż  wytkniętą aż dc Khamiab.  Wszystkie 
pokolenia wierzą, że Rosja zaanektuje afganski 
T u r k e s t a n ,  Badakeron i kraje nad górnym Oxu- i 
sem , poczem posunie się do Hindukuszu,  zkąd ' 
ju ż  Kabul będzie zagrożony. Z Kabulu rozcho­
dzą się wiadomości oskarżające Anglją,  już sam 
emir podobno głosi, że go Anglja  zdradziła.

W ied eń  24 czerwca. Sprawdza się donie­
sienie, że król serbski przybędzie jut ro t. j. 25 
b. m. do Wiednia  i po kilkudniowym pobycie 
uda się na kurację do Gleiehenbergu *

A ten y  24 czerwca. D ragoum is 'z os ta ł  m ia ­
nowany posłem na dworze wiedeńskim

B e r l i n  24 czerwc. iłeichsartzeiger donosi, 
że rekonwalescencja cesarza Wi lhe lma odbywa 
się zupełnie prawidłowo.

P a r y ż  24 czerwca. .Nuncjusz Rotelli wrę­
czył prezydentowi  Grevy’emu swoje pełnomocni ­
ctwo i wyrazi ł  przytem szczególniejszą miłość 
Papieża dla Francj i ,  jako najstarszej  córy K o ­
ścioła, oraz ojcowską ; skłonność Jego dla sz la­
chetnego,  wspaniałomyślnego narodu,  którego 
dobroczynny wpływ Rotelli  jako nuncjusz w Kon 
stantynopolu miał  sposobność ocenić. Rotelli  wy­
razi ł  nas tępnie  życzenie, ażeby u t rzymanem zo­
stało i nada l  j ak  najlepsze porozumienie między 
F ran c j ą  a Watykanem w celu skutecznej  obrony 
wspólnych interesów.

Grevy podziękował za wynurzone w ten 
sposób uczucia i zapewnił,  że może kardynał  l i ­
czyć na poparcie rządu w celu u t rzymania ser ­

decznych między Watykanem  a Franc ją  sto­
sunków.

L on d yn  24 czerwca. Następca tronu R u­
dolf wyjechał  wczoraj z powrotem do Wiednia.

S o i j a  24 czerwca. Doniesienie „Ajencji 
Hayasa" ; Risticz polecił uwiadomić bułgarskiego 
minis t ra spraw zewnętrznych,  że czuje się szczę­
śliwym znalazłszy jak  najlepsze stosunki między 
Serbją a Bułgarją i że s tarać  się będzie, ażeby 
stosunki te utrwalić.

L o n d y n  24 czerwca. Biuro Reutera dono­
si z Bombaju : Wedle zaczerpniętych na miejscu 
wiadomości,  przybył oddział wojsk rosyjskich do 
Karategen.  Oddzia ł  ten, jak sądzą, przeznaczony 
jest  do cernowauia  Badakszaju.

Przywódzcy bucharscy  nie chcą jednak  
mimo rozkazu emira Buchary  przepuścić wojsk 
rosyjskich, skutkiem czego komendant  rosyjski 
zażądał  od emira Buchary pomocy.

B ern  (w Szwajcarji) 24 czerwca. Obie 
Rady uchwaliły bez dyskuji kredyt  840.000 f ran­
ków na potrzeby nowego uzbrojenia artylerji  
polnej i upoważniły Radę Związkową do przedło­
żenia także projektów co do uzbrojenia artylerji  
obrony krajowej.

Rada Narodowa uchwali ła 60 głosami prze­
ciw' 22 taryfę cłową zawierającą podwyższenie 
wszystkich pozycyj cłowyeh.

L o n d y n  24 czerwca. W obozie w Alder- 
schat t  odbyła się dziś wielka parada  wojskowa, 
wykonana  przez 14.500 żołnierzy. Był na  niej 
ks. następca tronu pruski i inni książęta.
— — ■
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Wszelkie informacj e
co  do pew nej i  k orzystnej

LOKACJI KAPITAŁÓW
udziela chętnie ja k  na jdokładn ie j ustn ie lub 

p isem n ie

A U G U S T  S C H E L L E H B E R G
Dom bankowy i kantor wymiany we L w o w i e .

W ydaicnictwo gazety losowań „Nadzieja".

■. zboź& w ych ta r  a ów

23. czerwca "ern... o . i i.'ii. w e -  
r - '  » Jaroti*'*-

PszenicŁ 7 —  8 30 8 15 8 65 V10 - 8  65 8 6 0 - 8 9 5
Żyto 4 70 5 W 1.10 5 6> 5.10 5 50 5 35 ,0 7.5
Jęczmień ■------4 60 .— 6 70 3 50 -5.50 3 70 6 -
Owies 450 --5.S0 4 - 4.50 3.70 4 50 3 60 -  4 35
Groch o — . — 4 50 i - 4 25 6.5' 4 75 7 -
Wyka • -  4 50 3 85 4 40 3 50 -4 .50 1 -------4 7-
Rzępak —. ------- . 9 50 10 - 9 40 10 9 75 910
Lnicnhc 
K o r i r  czet

. — •—
22 - 4 2 - 22 -40 25 -4 0  -

Konic, biaia. ------------ *0. 48 - 37.- -50 40 55
Sonic. «wad. 48—60 — ---- _ _ — ----.—.

wszyst to  5.1 100 kilo nstto b*>i - s e r k a

Ohraie! su f.S k i l o  loco Lwów »t 35 — 65 nm njn i in jo  
Okowita za 10-000 li tr .  proc. Lwów looo 24 — do 24.5. 
W iedeń 24 czerwca Pszenica od 9 25 do -— . Zyto oc 
6 80 do •— Okowita 25.50 — do 26-—. B erlin  24 czerwca 
Pszenica ] 7 4 5 0 d o l 8 7 — Żyto i 2 6 — do 130.50 Okowitf 
64 80 do 66.50 Peszt 24 czerwca Pszenica 8 80 do — ■— 
Zyto 6.30 do — —1 Okowita 25 50 do —. —.

K u r s a  g i e ł d o w e .
W ied eń  dnia 24 . czerwca. Godzina 10  m inu t  55. 

R e n ia  wspólna p ap ie ro w a  81  15 R e in s t r sp ó lD a  
b rna  82 4 1 R e n ta  4 °/0 z ło ta  1 12 .70 .  R e n ta  5 °/0 p a ­
pierowa 96 70  Akcje banku  auEtro-węg-jerskiegt 
8 8 8 .—  Akcje austr jack ie  k redytow e 2 8 2  30. F u n ty  
szterlingi 1 2 6 '4 5 .  N apoleondory 10 03  —.M arki n iem ie ­
ckie 6 2 1 5 -  .

L w ó w .  Z Izby handlowej, 23  czerwca 1887.
1. A kc je  na sztukę. 

óez k uponu  bieżącego p łacą  żądają  
bez dyw idendy  :

Kcloj galic. K a r .  L ud .  200  zł.  m. k. 206  —  209 ___
„ lwow. czer.- jass .  2 0 0  zł w. a. 223  25  226  25

Banku hypot.  galic. 2 0 0  zł. w  a, 2 8 5  —  29 0 ___
kredy t ,  galic .  20 0  zł. w. a. 215  —  2 20  —

2. L is ty  zastawne za 100 srr.
B anku . hyp. galic  .6  p rc .  w, a------------ --------- -------------

» * « 5 „ „
prem.
i W. J%.

99 50 100  50
102 25  103 25 

96 —  97 -
ICO 8 5  101 85 

95 50  96 50
99  —  100 —

50 
44

1 05  — 
101  —

103 50  105 50 
§4  50  96 50

B a / k n  kra jow ego 4 ’-/,
Tow. k red .  ga lic .  5 

■* i w 4 
,  -ty/,

3. L is ty  d łużne za 100 złr.
G. Z. kr. wł. (d. 6 °/0) 3 °/0 w likw. 47
.  .  „ „ (d. 5°/») 2 •/„«/„ „ 41

1. Obligi ;>a 100 sir.
In d e m n iz tc y jn e  galic .  5 p rc .  m. k. 104 
l io ia .  b an k u  k ra j .  5 prc .  w. a. I  em. 100 
P ożyczka  k ra j .  z r .  1873  6 p ra .  w. a.

„ 1883  4 U ,  „

5. L osy ,
Losy m ia s ta  K ra k o w a

„ S ta n i s ła w o w a  .
6. M one.y .

D u k a t  ho len dersk i  
D u k a t  c e s a r s k i .
N apoleondor 
P ó ł im p e r ja ł  rosy jsk i  .
R at-e ł  ro sy jsk i  s reb rn y  . a 

papiere-wy 
00  m arek  n iem ieckich

S P o c i ą - g l  I s o l e j o ^ T T - e
p od ług  zegaru  lwowskiego od dn ia  1. Czerwca 18S7 roku.

16 50 18 5C
. 28 50 31 —

. 6-87 5 97

. 5 90 6 —
1 0 0 2 1 0 1 2
10-33 10-45

. 1-54 1-64
- i  I * 1/* 1-14 */a
61 65 62 25

Do L w o w a  Drzychodzą:

brS  55
.55£ .5  £W Ł , «O t» hp Oa# o P-4 ®Cl | O

’« £ »

Z Krakowa . . . . 5 50, 9 27 11.35 3 58
,  Podwołoczysk . . . 10 24 3 0-5) b„ = 3.50 2.15
„ „ n a  Podzamcze 1010, 2 2S>-§ S 8.191
. Czerniowiec . . . 10 3 3 .35J Ł f 3 301

Ze L w ow a o i c M i ą :

1

1
,  | ,

Do K rakow a . . . . 10.44: 4.10 4 50 2.25
„ Pot wołoczysk . . 6.19 10.2S1 12 38; 4.08
„ „ z  Podzamcza 6.2-2 10 55 g 1.08;
„ Czerniowiec . . 6.20 11.06J S-f 12.22

Car ►>

8.3!
Ze

Zimnej-
wody

7 58 
Do 

Zimnej- 
wody

Do Licowa p rzych o d zą :
Z Chyrowa, S try ja,  Stanisławowa. Husia tyna  i Ła- 

wocznego pociąg osobowy godz. 1 m. 35.
Z Chyrowa, S try ja  i Ławocznego pociąg osobowy

goiz .  8 m. 59. . . .
Z Chyrowa. Stanis ławowa,  St ryja  i Hus ia t yna  p o ­

ciąg osobowy godz. 4 m. 35.
Ze Lwowa odchodzą:

Do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Buczicza i H u  ■ 
Biatyna pociąg osobowy godz. 11 m. 4<:

Do S try ja ,  Chyrowa i Ławocznego pociąg osobowj
godz. 7 m  20. .

Do Stry ja  i Ławocznego pociąg ogubowy g. b m. 30 
Uwaga : Godziny oznaczon ■ g rubem i liczbami ozna­

c z a ją  porą nocną od godziny 6 wieczór do 5.59 m .^ano .
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24)

S R O S O W I I
Z ANGIELSKIEGO.

P rz e k ła d

ł - T .  3 2 I r ! Z 3 7 - ż : a r L O - w s f e i © j .

(Ciąg dalszy).
Za odpowiedź z pod nóg wysunął mu się 

stary, zbiedzony i wychudły czarny kot, który 
oparłszy się o drzwi, najeżył szerść i patrzył 
błagalnie w oczy przybyłego, jak gdyby chciał 
mu powiedzieć: Czy wiesz, nawet myszy poucie­
kały stąd dawno.

— Biedne zgłodzone zwierzę 1 — wyrzekł, do­
tykając go stopą. — Cóż ja ci poradzę? Idź, 
szukaj gdzieindziej chleba; wazak tu dla muchy  
nie ma pożywienia. .

I odsunął zlekka kota, gdyż równocześnie  
drzwi się otwarły, na progu zaś stanęła straszna, 
ubogo ubrana stara kobieta o wstrętnej powierz­

chowności i brudnych rękach, w których trzy­
mała zatłuszczony mosiężny lichtarz z kawałkiem 
dopalającej się świecy.

— Oh, to pan? —  rzekła mrukliwie, patrząc 
z niechęcią na dorodne arystokratyczne rysy St. 
Mara, tworzące silne przeciwieństwo z jej wła- 
snem, brzydkiem obliczem.

— Ja 8»m w mojej własnej osobie, godna u- 
wielbienia Marto.

— Proszę sobie iść precz z takiem bezwsty- 
dnem gadaniem. Schowaj j« pan dla miss Alicji, 
która jest w domu właśnie.

—  Nie może byćl A czy starego Pidgeta za­
stałem także!

—  Nie ma go jeszcze — odparła straszna cza­
rownica, cofając się wewnątrz jaskini. — Właź 
pan do pokoju, albo idź sobie do licha na mgłę, 
do drzwi zamknę.

St. Mar wzruszył ramionami, a wszedłszy 
do sieni, zastukał do drzwi bawialni; nie otrzy­
mując zaś żadnej odpowiedzi, przekręcił klamkę 
i stanął na progu. Jakkolwiek jednak nędzna ta 
dziura dobrze mu była znaną, dziś stanął zdzi­
wiony, spotkawszy się w niej z niebywałym zby­

tkiem. Oto na kominku żywy płonął ogień, ka­
pryśne zaś płomyki oświetlały postać Alicji Went-  
worth, która chcąc się snać nacieszyć tą rzadką 
przyjemnością, osunęła się na kolana i wsparłszy 
głowę o ścianę, zasnęła bezwiednie.

St. Mar stał tak nieporuszenie, żo żyw ozy 
trzask ognia obudził dwiewczę dopiero.

— Goto! — zawołała.— Gdzie ja jestem? . . .  
Oh, panie St. M ar! .

I ujrzawszy nagle w blasku płomienia wy­
smukłą elegancką postać młodego człowieka, ze­
rwała się gwałtownie silnym oblana rumieńcem.

—  Nie spiesz się tak, maleńka —  rzekł łago­
dnie. —  Do teatru zawcześnie jeszcze, a że sza­
lona mgła panuje, zaczekaj lepiej na mnie i 
pójdziemy razem.

—  Oh, nie; jesteś pan zbyt dobrym - -  wyją­
kała zakłopotana. —  Ty, sir, miałbyś prowadzić 
ubogą, jak ja d z ie w c z y n ę . . .  a cóżby ludzie na 
powiedzieli na to? Coby pomyślała jpiss Cassilis?

—  Niedorzeczność! Zresztą, skoroś taka tro­
skliwa o zdanie innych, moja mała, mogę cię 
opuścić przed drzwiami teatru i wejść osobno 
zupełnie.

ooooooooooooo ooooooooooooo
Prenumeruje się

A [J^ M U f i M l i e  M m r o z » e ł a  przez c. k. Namiestnictwo  
_ i koncesjonowany

Zakład krowiankowy
najstosowniej dla  Lwowa 

1531 2 —? w

B i ó r z e  I D z i e r a u i - t c ó - w
ul K aro la  Ludwika  1. 21. 

płaci sie tam  za n i ą :
m ie s i ę c z n ie ..............................................zl. 2 10
k w a r t a l n i e .............................................. zł. 6 —
bez wszelkich dalszych wydatków i o t rzy ­
muje się  ją  2 razy dziennie,  a mianowi 
c i s :  M orgenblat  rano między pół do 7 - 8 ,  
A bendblat t  wieczorem między pół do 5 - 6 ,  
punk tua ln ie  i franco do domu. P re n u m e ­
ra ta  może się z każdym dniem  rozpoczynać

Jo
lekarza miejskiego w Lisku.

Cena fio li dla 2 dzieci w ystar­
czająca 60 ct. wraz z opako- 
1548 3—25 waniem

ooooooooooooo

Pgrpta
• £  utrzymuje 

kWt nu składzie
t  W ,  l i  t y l k o

vyę
L w o w i e  >

I^ T a -  - w i o s n ę  i  l e u t o

nowości na suknie i kostjumy
w największym wyborze poleca najtaniej

Magazyn Schayerów
I j w o w l e . u

JAN 1HNAT0WICZ Kantor wymiany
we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3., w Krakowie Sukiennice 

Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2.

poleca swojego wyrobu
zn ak om ite  środ k i o d sz c z e g ó ln io n e  7ina m e d a la m i za­

s łu g i  i  2m a d y p lo m a m i u zn a n ia  na  w y sta w a ch  
k r a jo w y c h  i  za g r a n ic z n y c h .

Puder h y g i e n i c z r i Y  

h ...................................................

odświeża i nadaje twarzy przy- 
_  jem n ą  n a tu ra ln ą  białość i d e l i ­

katność przytein wygładza zgrub ia ły  naskórek. Pudełko po 30, 50 i i zł.

Ołówki do uwydatnienia brwi, czarne i ciemne
po 60 ct.

F o m a d k a  r ó ż a n a
do go jen ia  popękanych ust .  Słoiczek 25 ct.

c. k. u p rz .  g a l .

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i  sprzedaje 

w s z y s t k i e  e l e k t a  I m o n e t y

pod warunkami najprzystępniejszemu

&°jo L I S T Y  hipoteczne,
jakoteł

5°|0 p r e m i o w a n e  L is t y  h ip o te c z n e ,
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p, P. XXXVIII

1312 i t

T 7 "  l o l i o n .
usuwa 
je inny

pocenia się  r ą k  i pach i nieprzy- 
s tąd  pachodzący odor. Flakon 50 ct.

N. 93) i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą 
być użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pu-
pilarnycb, kaueyj małżeńskich wojskowych, na kaucje 
i wadja, są n> tym  kantorze do nabycia, 1209

Woda miodowa usuwa czerwoność rąk  i wydelikatnia  
ręce. Flakon 50 ct.

Wszystkie p o le c e n ia  z p r o w in c j i  w y k o n u ją  s ię  
bezzwłocznie po kursie dziennym, bez dolicze­
nia prowizji.
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S K Ł A D Najlepszej jakości czysto lniane

Jb3  J a  o  T  ^
1 0 3 5 ,  11,  11-55 11-95,

k. uprz. FABRYKI

w e  L w o w i e ,  p l a c  J M  a  r  j a  v  k i  / .  §

poleca po stałych cenach według cennika fabrycznego

sztu a 23 metry długości zl 
12 45, 13,* 13 75 do 33 

Płótna Creas dług. 30  metrów złr. 13 95,  
15 85, 16 50 17 60 do 52-80.

Płótna bez szwu na 6 prześcieradeł
n - 0 5 ,  18-15, 19-25, do 4 5 1 0 .

Weby we wszystkich sortach 39 metrów
zlr. 20-90, 23-10, 25-30,

Płótna konopne sztuka 23 metr. 
8-70 do 9-35.

Wyłączny Skład Fabryczny

PORTIER JUTOWYCH
( k o m p l e t n e )  po 2 50, 3.50, 4, 5, 6, 7 i wyżej

— Pan musisz zawsze postawić na swojem —  
odparła z bladym uśmiechem, poddając się sil­
niejszej woli z niowieścią uległością, stanowiącą 
główny rys spokojuego jej charakteru. — Czy 
wiesz, sir, chciałabym się pana o coś zapytać.. .

.Zatrzymała się ztuięszana.
— Słucham cię, Alicjo.
— Czy to prawda, że kobiety zazdroszczą so­

bie wzajem piękności?
— Cóż za dziwne pytanie 1 — Rozśmiał się 

towarzysz jej wesoło. —  Nie przeczę, że każda 
nie cofnęłaby się przed podobnem uczuciem, 
gdyby tylko zdolną była ocenić braki własnej 
urody. Wiadoma rzecz jednak, że żadna z was 
nie wątpi o uroku, jaki ua wszystkich wywiera.

—  Szydzisz pan, jak zwykle. Mogę ci jednak 
zaręczyć, sir, żo ani jestem zarozumiałą co do 
mojej powierzchowności, ani też pragnęłabym 
błyszczeć za jej pom ocą .. .  Przeciwnie, przed 
przyjściem pańskiem doszłam do wniosku, że 
mogę być wdzięczną Opatrzności, że mnie nie 
uczyniła tak piękną, jak miss Cassilis naprzykład.

—  Skądże ta niebywała skromność? powiedz 
mi na imię Boże.

c o  w t a k i m  razie oaparta sncrio, um 
kąjąc jego wejrzenia —  byłabym p rzed m iotem  
godnym wystawienia na sprzedaż, a dziadek »>«J 
nie omieszkałby może na garść złota mnie za­
mienić.

—  O c h ! co na to, to jesteś aż nadto piękną. 
Alicjo. Mam jednak nadzieję, że nikt dziadków' 
twemu nie ośmieli się tego powiedzieć.

— Przez litość, sir! nie mów mi rzeczy P0' £
dobnych — zawołała z dreszczem czy wstrętem 
zgrozy. — Gotowabym wobec bIów twych uleda 
pokusie i sprzedać się dobrowolnie za odrobiol 
wolności. " ' | «

—  Z dwóch ostateczności wolałbym tę osta­
tnią. Zresztą powiadam ci otwarcie, Alicjo, Ą  
na twojem miejscu uciekłbym z jaskiui tej z pier­
wszym mężczyzną, któryby mial dość odwag': 
aby mnie do tego namawiać.

—- Och nie, nie! — broniła się z przestra­
chem. —  To niegodno uczciwej kobiety; zapytaj 
pan miss Cassilis, a ona ci pewno słowa moj® 
potwierdzi.

( 0 .  d. n . )
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Am 1- J u l i  b eg in n t  ein neues Abonnem ent au f

D I I .  P R E S S E
ii

Dioselbe g m ie s s t  m it  Reelit d u Ruf, diit-s sie dud objoctiyste  polit ische Tagesjou rna l  se i ;  in 
den 40 Ja h re n  ihrL-B Bestandes iat sie dem Motto „G'eicbca R ech t  fiir Alle- t ren  geblieben und h a t  sich 
yon dem „H etzs tandpunk te"  d t r  Pa r tc ib  i i t te r  im Iu ten -ssc  des V&tcrlande8 fe rngehalten .  Auf p»lit i -chem  
G eoi- te  massgebond, b e r ieh ie t  sie iiber alle V or .an  :e der ó s te r re ich isch -nnga rischen  Monarchie, bes i tz t  
C orrespundenten in a l l ,n  gró .soren  S-.adtm d,.s In-innl Anst.indes ; ilire B e r ie h te r s U t tu n g  iiber die bulga- 
rische F ia g e  und iiber die deotsch-franzSsischert  Yorgaoge war vie1fach jener  a n d e re r  Jo u rn a le  yoraus ; 
ibru Geschafta rubrik  geniess t  ob ih re r  Reichhiil t igkeit  e in tn  a nerkann ten  R uf ;  der „ L o c a l -A n z e ig c r . “  iat  
eine Specialit iit ,  in der das ta  liohe Leben d.-r R sidenz eino ebenso ansfiihrliche,  ais in te res san t  red ig ir te  
Darste l lung f i n d e t ; das Feu ille ton  der „Press.;11 ist  sehr  abwechsliuigsreich u d w e i e t d i e  e rs ten  l i te ra r i sc h cn  
Gróseen auf;  auf dem R.imangebieie  wird nur  das Neii s te  g eb r ich t .

Gegenwiir t ig  yeroffentlichen wir den neue3!.en R om an yon A l b e r t  D e l p i t :

i

Z * - i s c h e n  V a t e r  u n d  S o h n “ .
der zu den besten Arbeiten  des beliebten franzosischen Schrifcs te llers  zahlt.  D ie  b e r e i t s  e rsc l i ien e i ien  
F o r t s e t z u n g e n  w e r d e n  n e u  e in t r e t e n d c i i  A b o m ie n tc n  g r a t i s  g e l i e f e r t .

Auaserdem haben  w ir  einen hochinteressanten  Roman :

*»T H R  M A R T Y R E R T H U M , - ,
der bei seineni E r s r h - in e n  in E n g !and Sen .a t ioo  erregte.  fiir die . P r e s s e 11 erworben  und werden m it  der 
Ver5ffen tl icbung  deesolben im I.aufe des n tuen  Quart  ls beginnen.

Die „ V resse- i s t  aber n:cht bios objectiy, in te ressan t ,  re ichhai t ig  und godiegen. sie i s t  au :h 
daa b lligste B lat t ,  denn ie bi te t  e r s t e n s  eino eigene i l tu s t r i r te ,  alle  14 Tage ersebeinenue, i r  ihrem 
Abonnomcnt inbegriffeue U ute rha l tungsbo i lage ,  das bekannte und beliebte  Fam il ien b la t t .

„An der sctifinen "blauen Donau“, herausgegeben von Dr. F. Mamroth,

ersclieineiide
Z w e i te n s  e n th a l t  die „Presse“ e iu e  yo l ls t i ind ige ,  p e r io d l s c h ,  u n u i i t t e l b a r  nacli  d e r  Z ie i iuug

T ^ e r l o s i A n g - s - Z e l f U - n g - ,

m it  au th en t isch en  Z iehung t l ie ten ,  welche b e re i tw i l l ig . t  Auskunft iiber gezogene Lose, iiber W ertlipapiere 
etc. g ibt,  und ih ren  P. T Abotojenten in der Pryyinz. ohno Ans[.ruch a u f  eiue Proyision, in y e r la .s l ic b s te r  
Weiso den K au f  oder Verk u;f y. n W er ih p sp ie ren  y e rm il te i t .

Durch die G ra t  .bei iage  An d e r  sch o u en  b la u e u  D o n a u “ u n d d i e  „ V c r I o s u n g s - Z e i tu n g "  wird 
das separa te  I la l ten  s . c h  r J  urnaie  e rsp ar t  und das Abonnem ent dar  .P resso *  s t e l l t  sich urn so Vieles 
b i l l iger  ; wir sind d a h e r  b - r r r b i i g t ,  zn sagen, dass die „ P r e s s e “  d as  b i i l lg s te  T a g e s j o u r n a l  is t .

D r i t t e n s  ist  die „Presse -  be re i t ,  jedem  neu e in tre ten d en  Q u ar ta ls -A bonnen ten  yon 
f .lg. nden in unserem  Blatte erschie»enen Romanen, so weit  der  V orra th  re icht,  j e  zwei nach Autwahl 
g r a t i s  a i s  P r i lm ie  zu i ibe r iend tn ,  und z w s r : „D ie  Mai in o rk 6 p lc “  yon M a u r u s  d o k a i ,  „ M o n te  C a r lo “ 
yon E r n s t  Z ie g le r ,  „ D e r  bbse  G e n iu s11 von „W iJk ie  C o l l in s11 „ D as  L e b e n  k c iu  T r a u m ^ y o u  H i e r o u .  L o rm ,  
„ I l i g h - l i f e 11 yon F r a u  B a r o n in  S u t t n e r ,  „D ie  D a m e n  von Ć ro ix  M o r t “ »r„„
N o b is1* von H e i u r i e h  L t t t r n r r .

von G eo rg e  O h n e t ,  
154Ó 2 - 2

, Nos non

P r o b e n u m i n e r n  w e r d e n  bci  An gnbc  d e r  Ad res se  a u f  W n n s c l i  g r a t i s  g e s e n d e t .
A b o n n e m e u t s - P r e i s e  d e r  „ P r e s s e 11 (M orgen-und Abendblat t)  sam m t i l lu s t i r tem  F a m il l ie n b la t t  „ A n  d e r

sclioncu b laucn  D o uau “.

a

F i i r  d i e  P r o v i n z :  

Mit  t i ig l ich  e i n i u a l i g e r  P o s t y c r s e n d u n g :
Pro M onat . . Oe. W . fl. 2.35

Quartal
halbjahrig
ganzjahrig

T i— 
14 —  
28.—

M i t  t i ig l ich  z w e i m a l i g e r  P o s t y e r ś e n d u n g :
Pro M onat . . Oe. W . fl. 2.70

» (juartal • » „ „ 8.—
„ halbjahrig . . „ , „ 16.—
„ ganzjahrig . . „ „ „ 83.—
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W ir  bemerken, dass neu e in tre ten d e  _Quartals-Abonnenten die b isher  erschienenen H efte  der 
7eitechvift  „An d e r  sc l ionen  b l a u e n  D o n a u 11 g r a t i s  nachgoiiefer t  e rha i ten .  Das A bonnem ent kann tiiglich 
b eg innen  und geniigt zur E n le i tu n g  deBselben die Zuseiuiung e iner C o rre sp o n d e iu k a r te  m it  Angabe der 
Adresse, Dauer des Ab niu m ents  und A r t  der '^usendung (e in-oder zweimal pro Tag),  worauf der N b o n n e -  
m e n tb e t r - g  m i t t e l s  Pos tinandat  e ingeh iben  wild.

Die Administration der „Presse", Wien, IX., Berggasse I r . 31.
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j płatny 1887.

K U F O  N
dnia 1. Lipca

o d  a k c y j

galicyjskiego Banku kredytowego
ściągnięty zostanie

po 4 zZ. wal. austr.
jako reszta przypadającego czystego 

zysku z roku 1886.
L w o w i e :  przy kasie głównej Banku

1i
I

w e
lub

W W i e d n i u :  w Banku angielsko -austrjaekim. 

Lwów (lnia 20. Czerwca 1887.

(Przedruk nie będzie opłacony).
X D 3 7 - r e l s : c j a , .

1556 i  - 1
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złożone z pięciu pokoi, kuchu1 
i przedpokoju, nie od ulicy, a l ° ) 
w ogrodzie jest od 1 lipca do 
wynajęcia przy ulicy Sykstuskiej 

pod L. 45 .1518 20 f

P i P n i s i na  1 10 *,aI l d I l d l l £ C  zwrot* m w m a ł y c h
 ra tach  mie i ięcz-

nych, r .a ln ie ,  pod dyskrecją, tanio, 
jednak tylko wyżej 300 zlr .  o t rzym ają  
kawalerowie, oficerowie, przemysłowcy, 
właściciele dćbr,  domów i g runtów, 
profesorowie, lekarze, urzędnicy, n au ­
czyciele, kupcy, up raw nien i  do pensji 
i spadków, księża i dam y tak tu. jak i 
n a  p ro w in c j i .  Adr.: F .  G u r r ć ,  Credit- 
Geschaft,  G ra z .  * 1549 3 —20

• Leśnik  p r ;k tyczny ,  w sile wieku p° 
' iada jący  chlubne rekomendacje, znająeJ 
się także  na ogrodnictwie  i pzzcze ln ic tW  
poszukuje jakiegokolwiek umieszczenia ® 
jak najskroiŁii-.ejszem wynagrodzeniem " 
ś rednim  lub większym zarządzie  dóbr 
Adrea M. K. poiite re s tan te  Wielkie  drogi11.

a
.R odow ita  Niemk* znajdzie umieizcż® 

nie na  wsi jako  bona do 4-!e tn iego  chtoJr 
czyka. Bliższe w arunki  u. p. B Nowosi° 
lackiego w Grąziowy poczta  Wojtkowa

Mężczyzna 28 lat  liczący kawaler,  
j}^ najlepszem zdrowiu i stozownem utrzy­

maniu poszukuje  towarzyszkę życia.  Ł 8‘ 
akawe zgłoszenia  się o ile możności z na­
desłaniem  fotografji  uprasza  nadesłać  p®. 
Z. 8 Poste  re s tan te  Bobrka. M ajątku  u1* 
wymaga się. Za ta jem nicę  ręe/.y sie.

n
N9

Fachowy dystylator (t. zw. Vor»rbeit®rl 
k tó ry  odbył p rak tykę  w większej r a f i n 0' 
r j i  znajdzi# umieszczenie. 7 g h  sić się r>8' 
leży pod adresem: Rafinerja nafty  Wgo Jo­
zefa  Wikfora i Ski w Ustrzykach.

poleca

M a g a z y n  F .  O A U E R i
p o d  z ł o t y m  S L w e m ( i  w e  L w o w i e .

Odpowiedzialny redaktor: W a c ła w  A la e lo w ek i. Papier i  fabryki Braci Fijałkowskich w Białej Z drukarni i litograf PiUera i Spółki (Nr. Telefonu 174 A.)


